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OGŁOSZENIE PRZEDPtATf.
Z dniem \ kwietnia 1862 r. rozpoczyna się 

nowy kwartał. Przedpłata na C z a s  na mie­
siące Kwiecień, Maj i Czerwiec wynosi:
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Uprasza się pp. Abonentów o w c z e s n e  
nadsyłanie pieniędzy prenumeracyjnych i 
dawnego adresu drukowanego, a przynaj­
mniej o wyraźne podpisy.

Krabów 19 marca.
I otóż nowy gabinet pruski już złożony. 

Twórcą jego i duszą minister von der Heydt, 
ten sam, który niewzruszenie umiał przetrwać 
wszystkie burze, co się przed każdą ugiął, 
i ze stoicką obojętnością zniósł zarówno u- 
padek przyjaciół swoich politycznych West- 
phalena i Manteuffla jak obelgę osobistą od 
p. Poleskiego, zarówno zarzuty w Izbie jak 
szyderstwo Kladderadatecha. Pozostał też był 
minister handlu w gabinecie złożonym z prze­
ciwników swoich, zaparłszy się na lat parę 
swoich zasad, jeśli u niego o zasadach po­
litycznych mogła być mowa, a przynajmniej 
zaparłszy się swojej przeszłości politycznej i 
był tak dobrze ministrem w gabinecie Auers- 
w alda, jak nim był w gabinecie Manteuffla. 
Taki jest polityczny charakter nowego na­
czelnika gabinetu pruskiego. P. Heydt pra­
wdziwym jego bowiem naczelnikiem, bo nie- 
tylko on go złożył z polecenia króla, ale 
w ziął w rękę najważniejszyy dziś departa­
ment skarbowy, to jest ten w którym gabi­
net przeszły najwięcej miał trudności tak 
z powodu prawa sejmu do kontroli finan­
sów, jak i z tego powodu, że kwestya mili­
tarnej organizacyi, którą rząd chce prze­
prowadzić, jest tylko kwestyą finansową. 
Ks ąże Hohenlohe, naczelnik imienny mini­
sterstwa, przeznaczony jest tylko na wał 
obronny, który ma osłaniać p. Heydta, aby 
tenże bezpośrednio nie był wystawiony na 
pociski. Ks. Hohenlohe, nie jest murem ka­
miennym, o który pociski mają się roztrą­
cać, lecz‘ziemnym wałem, w którym lgnąć 
one będą. Reszta członków nowych nowe­
go gabinetu, to ludzie nieznani dotąd, prócz 
w zakresie swojego małego urzędowania, 
wyjąwszy nowego ministra rolnictwa, który 
wzięty został z krzesła Izby panów, a nie 
z bióra.

O ile telegraf przyniósł nam imiona no­
wych członków gabinetu, skład jego będzie 
taki w porównaniu z dawnym:

dawny nowy
Prizes rady ministrów ks. Hohenzollern ks. Hohenlohe 
Minister stanu Auerswald —

„ spraw wewnęt. hr. Schwerin Jagow 
spraw za granicz, hr. Bernstuiff hr. Bernstorff 

„ sprawiedliwości Bernnth hr. Lippe
„ wyzn., oświeć., lekar.Bethmann Hollweg Miihler 
n skarbu Patów Heydt
„ handlu Heydt Heydt
„ wojny Roon Roon
„ rolnictwa hr. Piickler hr. Itzenplitz
Minister domu królewskiego czyli jego in­

tendent, nie miesza się teraz w kombinacye 
ministeryalne, bo też wtedy tylko zasiada

na zebraniu rady ministrów, gdy takowa 
zajmuje się [sprawami bezpośrednio dworu 
dotyczącemi.

Minister spraw zagranicznych niepodzielił 
losu kolegów swoich. Ale też hr. Bernstorff 
nie szedł z nimi nigdy wspólnie, a na­
wet od wejścia jego do gabinetu w miejsce 
bar. Schleinitza datować można rozdwojenie. 
Hr. Bernstorff przedstawiał zawsze politykę 
dynastyczną, kiedy jego towarzysze mogliby 
być uważani za reprezentantów polityki na- 
rodowój; on był czystym rojalistą z odcie­
niem nawet krzyżowćm, oni liberalnymi; on 
był przedewszystkićm prusakiem, oni niem- 
cami.

Nowy gabinet będzie mniój radą mini­
strów a więcćj gabinetem królewskim; za­
miast być doradzcą korony, stanie on się 
jśj sekretarzem i wykonawcą jśj woli; po­
lityka osobista wystąpi więc niechybnie bez- 
pośredniój niż dotąd, tak iż może przyjdzie 
zapomnieć o liberalnym Rejencie, a przy 
pomnieć sobie Księcia Pruskiego, jakim był 
w owe dni, których rocznica upamiętnioną 
teraz została zmianą gabinetu, jakim go 
zresztą przedstawia Yarnhagen w pamiętni­
kach swoich.

Stanowisko Prus w Niemczech zmienić się 
musi pod wpływem nowego gabinetu. Pro­
paganda liberalna na korzyść Prus w Niem­
czech prowadzona otrzymała cios śmiertel­
ny; rządy zatśin niemieckie powinnyby oka­
zać nowemu gabinetowi wdzięczność swoją 
i zaufanie. Stosunki z Austryą ułatwią się 
również, bo chociaż minister spraw zagrani­
cznych zechce zapewne pozostać konse­
kwentnym, wszelako polityka wewnętrzna 
nowego gabinetu pruskiego osłabi znacznie 
stanowisko Prus w Niemczech, a przeto dą­
żnościom pruskim do owładnienia przewagi 
w Rzeszy odbierze najsilniejszego motora. 
Polityka niemiecka Prus przestanie być stra­
szną. Ten stan rzeczy i na zewnątrz odbić 
się nie omieszka, a pod wpływem jego po­
łożenie Prus w Europie bynajmniój nie zyska.

System konstytucyjny będzie raz jeszcze 
musiał przebywać w Europie środkowśj swo­
je lata próby i nauki, albowiem nie usza­
nował on wolności obcćj. Większościami 
parlamentarnemi nie zaś sprawiedliwością 
ządził się, i większość parlamentarna zwa 

liła jego wyobrazicieli. Deputowani polscy 
co głosami swemi zjednali nieraz większość 
gabinetowi Manteuffla, odmówili tu wsparcia 
swego, odpłacając się p. Schwerinowi za je­
go rozumienie wolności, i oni to przewa­
żyli szalę. A jeżeli garstka ich przyłożyła 
się do powstrzymania Prus na drodze try 
umfu, to zaprawdę dowód, że kłamstwem 
była ta w olność, którą ministeryum Auers- 
walda na tarczy swćj napisało i kłam­
stwem idea narodowa w imie którćj zbiera­
no składkę na flotę i żądano pieniędzy od 
Izby na uzbrojenie wojska, a prawdą były 
rządy w W. Księstwie Poznańskióm i gło­
szone jawnie zamiary zgniecenia narodo­
wości polskićj. Odwet nastąpił prędzćj niż 
się można było spodziewać.

Nie chcemy my kwestyi konstytucyonali- 
zmu w Prusiech sprowadzać do r o z m i a r ó w  
wyłącznych interesów Księstwa P o z n a ń s k i e ­

go; ale wpływu tych interesów zaprzeć nie" 
mogliśmy. Może doświadczenie to dla partyi 
konstytucyjnćj kiedyś się jeszcze przyda, że 
i słabym przeciwnikiem pogardzać nie należy.

ho&espoi&d sn o y a

Moskwa w styczniu — spóźnione.

D. Jednem  z głównych źródeł wzburzenia u oy- 
slów we wszystkich klasach ludności w Rosy), 
źródłem obecnych niepokojów i zmian przyszłych, 
jest spr?w a włościańska. Chociaż zapewne znacie 
naturę t<j spiaw y i je j rozwój, jednak aby dać 
pojąć dokładnie teraźniejsze położenie rzeczy w Ro- 
syi i przedstawić całkow ity obraz, muszę tu choć 
w kilku rysach przypomnieć dotychczasowe sto­
sunki włościańskie w Rosyi a  potem przyjść do 
odbywającej się ith  przemiany. *)

W Rosyi gmina jest silnie spojoną. Posiada­
czem i dzierżawcą gruntu jest solidarnie gmin , 
aie pojedyuczy w łościanie; n ieb y ło  praw ie dotąd 
indywidualnego posiada ia gruntów i ustaw a na- 
;?et uowa przepisuje na przyszłość gminną wspól­
ną własne, ść gruntów przez całą gminę wykupio­
nych. Dwór tak  za czasów poddaństwa ja k  i te ­
raz nie ma do czynienia z pojedyńezymi włościa­
nami, ale z grom adą, to jest jak  dawniej tak  i 
teraz, tylko grom ada m iała i ma pewne względem 
dworu obowiązki, które sam a rozkładała i rozkła­
da na swoich członków, będąc za ich wypełnienie 
solidarnie odpowiedzialną. Uposażenie włościan 
przez dwór ja k  dawniej tak  i dziś dzieje się dla 
gromady, a  nie dla indywiduów. Uposażenie zaś 
to, czyli ilość ziemi na duszę, było i jest rozm ai­
te, stósownie do miejscowości. Lecz trzeba tu  ob­
jaśn ić , co znaczy urzędowo dusza.

W Rosyi zwykle co lat dziesięć cdbyw a się 
tak  zw ana r e w i z y a  s k a z e k ,  to jest spis lu 
dności męzkiej, a znaleziona w czasie tego spun  
liczba głów ludności męzkiej w jakim kolwiek wie 
ku, oznacza liczbę dusz. która trwa ur ędownie 
aż do nowego spisu i je s t zasadą do rozkł-du 
wszelkich skarbowych i prywatnych ciężarów, j a ­
kim włościanie podlegać m ają przez cały okres

*) Chociaż przed kilku laty w ciłyra szeregu arty­
kułów i sprawozdań przedstawialiśmy czytelnikom sto­
sunki spółeczne włościańskie w Rosyi, odmienne w ró ­
żnych prowineyach, ich dobre i złe strony; dalej za­
mieszczaliśmy podania szlachty polskiej na Litwie o 
poprawę bytu włościan i przemianę stosunków', poda 
nia, które sprawę tę na drogę czynu w prowadź iły; 
następnie ukazy polecające tworzyć komitety guberni- 
alue szlacheckie dla wypracowania projektów tej 
przemiany spółecznej, oraz treść rozpraw nad nią 
w dziennikach rosyjskich i uwagi nasze; później pro- 
jekta tych komitetów i projekt komisyi redakcyjne1 
Rostowcowa, projekt „komitetu głównego dla sp raw y  
włościańskiej," nakoniec połowiczną ustawę 2 marca 
r. z. ogłoszoną, ■— jednak aby korespondentowi nie 
psuć całości obrazu i ciągu rozumowani , pozosta­
wiamy w liście jego powtórzenie rzeczy znanych, któ­
rych zresztą przypomnienie pozwoli lepiej zrozumieć 
obecny stan rzeczy w Rosyi. Lecz dodać tu winniśmy, 
że to co korespondent pisze o dotychczasowych sto­
sunkach włościańskich i gminnych jakoby w całem 
państwie rosyjskiem, tyczy się tylko gubernij właści­
wej ielkorosyi, bo stosunki włościańskie w Małoro- 
syi, w prowineyach polskich dawniej zabranych, jako 
to na Litwie, Wołyniu, Podolu i Ukrainie i we wszy­
stkich południowych guberniach aż po Kaukaz, a na­
wet w niektórych gnberniach wielkorosyjskich są od­
mienne i rozmaite, a właśnie ta różnorodność stosun­
ków spółecznych w różnych prowineyach stanowi wiel 
ką trudność przy ich przemianie. Dla tego to wezwa­
no komitety w każdej gubernii, aby odpowiedni do 
miejscowych stosunków n.kreśliły projekt; a chociaż 
w owej ogłoszonej ustawie projektów tych mało się 
trzymano, jednak jest ona różnie modyfikowaną w pod­
rzędnych przepisach, odpowiednio miejscowościom P. 
B. Cs.

110-ietui między jedną a drugą rew izją . B iz  wzglę 
du n r  zaszłe w tym czasie w ypadki śmierci i na 
rodzin, ta  sam a liczba dasz je s t zasadą przez cały 
tea okres do uposażenia rodzin.

Zwykło gromady włościańskie, tak  w prywa 
iuych jak  i wszelkiego rodzaju skarbowych i ko­
ronnych dobrach, m ają stale oznaczoną przestrzeń 
ziemi, którą po każdej rew izji skazę i  na nowo 
pomiędzy siebie rozdzielają, Btósownie do tego, po 
ile w ypadnie na duszę. W ypaść zaś może mniej 
;ub więcej stósownie do tego, czy liczba dusz je s t 
mniejsza lub w iększa, od tej ja k a  była przy re 
wizyi ostatniej. Gdy -zwykle ludność się powię­
ksza, więc ilość ziemi na każdą duszę odpowie­
dnio się zmniejsza. Różnica ta  przecież nigdy nie 
jest bardzo wielką. Ale daleko większą różnicę 
w uposażeniu rodziny stanowi ilość dusz męzkich 
składających rodzinę w chwili dokonywanej re 
wizyi. I  tak  na p rzyk ład : Iw an przy ostatoiej re- 
vizyi m a ł  6 synów, nadto ojca swego i ojca 

swej żony; miał zatem rachując i jego  samego, 
dusz 9 ; jeżeli więc wypadło, dajm y na to, po 5 
dziesięcin na duszę, dostał na swoje gospodar­
stwo, tak  zwane tjagło 45 dziesięcin. Tym cza 
setn przy rewizyi .następnej nie żyli ju ż  obaj oj­
cowie, dwaj synowie mieli już tyle lat, że mogli 
a  więc musieli ssauowić oddzielne gospodarstwa 
(tjagła), jeden wzięty do w ojska a jeden  um arł; 
zatem gospodarstwo Iw ana ma tylko dwie dusze, 
siebie i jednego syms; dostaje więc na swoje- t ja ­
gło ziemi tylko na dwie duste. A tymcaaiem W a­
syl, króry za poprzedniej rewizyi. tylko co ożeni­
wszy się, dostał ziemi na jed n ę  duszę, p.ują-c jeż 
przy tej rewizyi kilku synów, a  biorąc do siebie 
starego ojca swego i żony swojąj, którzy wKś.ńe 
dla starości uwolnieni są od gospodarstw a, do­
staje przy tej nowej rewizyi ziemi na ośm dusz. 
Prawda, że odpowiednio pow iększają się ciężary, 
ale jed n ak  me wszystkie, bo są też i takie, któ- 
re ciężą zsrówno na  każdem „tjag le,“ bez w zglę­
du na ilość dusz je  składających. Słowem , w ło­
ścianin tom jes t bogatszy, im więcej miał chłop­
ców podczas dokonywanej rewizyi. Z tego więc 
powodu zdarza się, że włościanie synów swoich 
m ających naw et 10 lat, żenią z Uziewczynami 
dojrzałemi i że w ich zastępstw ie są ojcami s* yeb 
wnuków, którzy pow iększając liczbę dusz w tja- 
gle, zbogacić jo  m ają w iększą ilością ziemi przy 

owym podziale.
Ustaw a znosząca w r. z. poddaństwo oznaczył? 

zarazem pewną przestrzeń ziemi na duszę, różną 
stósownia do miejscowości, a ziemia ta  razem 
w zięta ma stanowić raz na zawsze wieczyste u- 
posażenie całej w iej.hiei gromady. Doty-hczsi 
w wielu dobrach p ryw atnych , zwłaszcza gdzie 
było dużo ziemi, dwór sta ia ł się o jak  najwięcej 

tjag ieł“ i łatwo powiększał ob-zar ziemi d l i  gro­
mady, pow iększając odpowiednio i ciężary. Otóż 
o b e c ; e rozpoiządzenie tę ilość gromadzkiej ziemi 
oa za sze ustala, ale praw ie bez w yjątku ozu . 
czyło wszędzie mniejszą ilość ziemi na duszę od 
tej, jaka dotąd przypadała. Jednocztśm e rozpo­
rządzenie to zmniejsza i ustala obowiązki w ło­
ścian względem dworów.

Rozporządzenie to ma obowięzować tak długo,
I póUąd d o b r o w o l n a  u m o w a  pomiędzy gro 
jadą a dworem, czyniąca jednak  zadość przepi­

sanym warunkom, niestanie się dla óbn stron pra­
wem ostatecznem. Umowy te mogą być rozmaite. 
Głównie przeci ż m ają być one, albo umowami o 
własność, lub tjlk o  o dzierżawę ziemi. W  każdym 
jednak razie, włościanom nie wolno jest opuścić 

wojej siedziby, a  znów posiadać oni muszą przy- 
najmu ej */4 prawnego, dla każdej miejscowości 
oznaczonego wydziału. Tym sposobem prawo o- 
ziiacza minimum ziemi na duszę, j t k ą  koniecznie 
grom ada posiadać musi. Może to mieć miejsce 
wtenczas kiedy właściciel to minimum t. j. ‘/a ilo­
ści jaką  prawo od nh go na każdą duszę przezna­
cza, daruje gromadzie bez najmniejszej pretensyi 
i kiedy grom ada na to przystanie, stając się bez­
względną tej ziemi właścicielką. To samo prawo 
<rzecież nieoznacza maximum, zostaw iając w łaści­

cielom możność uposaż-nia grom ady lub sprzeda 
nia gromadzie choćby i całej swej ziemi. W urno

wach o dzierżawę prawo przepisuje zasady do u- 
stanawiauia czynszu lub robocizny.

Ostateczną jednak dążnością tej u staw y , je s t 
wykup t. j. przejście ziemi na w ł a s n o ś ć  g r o ­
m a d y .  Tutaj obok minimum ziemi je s t oznaczo­
ne maximum ceny. Nawet skarb ma przychodzić 
w pomoc włościanom, bo jeżeli obie strony zgodzą 
się o wykup, na pewnych prawem oznaczonych 
w arunkach i jeżeli skutkiem  tego, włościanie zapła­
cą właścicielowi za grunt po 30 rubli z duszy, wtedy 
rząd resztę (po 120 rubli z duszy) ma płacić w ła­
ścicielom, pewnego rodzaju papieram i pubhcznemi 
(obligami wykupowemi) na tea cel utwoizyć się 
mającemi. W łościanie zaś opłacając skarbowi przez 
lat 49 po 7 rubli z duszy, um orzą cały kapitał. 
Opłatę wnosić m ają dzisiejsi posiadacze ziemi, t. j. 
pojedyńczy gospodarze, każdy stósownie do ilości 
dusz jego rodzinę, a  więc jego gospodarstwo czyli 
„ tjagło“ składających, a  zatem stosownie do ilo­
ści posiadanych dziesięcin ziemi. Ziemia ta  p rze­
cież niestanie się wyłączną jego, lub jego rodziny 
własnością, ale ma być w ł a s n o ś c i ą  g r o m a d y .  a)

Widocznie w całym tym system acie jest wiele 
aielogiczności, niema ściśle przeprowadzonej wszę­
dzie jednej zasady. To też w yradza się ciągły 
stan chorobliwej niespokojaości; a  włościanie nie 
mogąc rozumieć tak  zawi&Rnych rzeczy, niewie- 
• zą aby to miało być ju ż  ostatniem słowem, i 
wszędzie praw ie niechcą wchodzić z właścicielami 
w o s titrezae  układy. T ak  dalece, że np. pewien 
właśńicitl (czego byłem naocznym świadkiem) o- 
furow ał w hicianoiB  darmo połowę wydziału (po 
3 dziesięciny na duszę), a i na to przystali do­
piero wtenczas, kiedy im się zobowiązał do wszel­
kich ustęp tw, jeśli kiedy obecna ustaw a na ich 
kurzyść zmienioną zostanie; że więc w tenczas wło­
ścianie tak samo z tej przypuszczalnej przez nich 
uffawy horzyst.d  będą mogli, jak  gdyby wcale o- 
becnej umowy z nim niezawierali, i że obecna u- 
mowa o tyle t jlk o  obowiązywać ich będzie, o ile 
uiebędą mogl. zmienić je j na lepszą. Przeciwnie, 
właściciel nigdy aiebędzie mógł od niej odstąpić, 
choćby nawet prawo mu na to pozwalało.

Z obecnego stanu rzeczy i dzisiejszćj u* ta wy ani 
szlachta, ani włościanie nie są zadowoleni, pier­
wsi dla tego, że nw ażają iż tracą; drudzy d la  tego, 
i i  niem ają, czego się spodziewali, a naw et n i e ­
w i e d z ą  c o  m i e ć  m a j ą .  To też w re w całym 

raju jak  w kotle. Rząd pozostawił dw a la ta  czasu, 
na dobrowolne umowy. Rok pierwszy ju ż  się kończy, 
bez żadnego widocznego rezultatu. Prawdopodobnie 
tak  samo przejdzie i drugi. Przez ten cały czas 
iirzechoduwy, jeżeli skutkiem  dobrowolnćj umowy 

iezajdzie zm iana, włościanie są obowiązani do 
- idraoiauL oznacaonćj robocizny. Otóż wszyscy osi 
czekają końca tych dwóch lu t, w nadziei że po 
ich upływie, dostaną zupełną swobodę, i jeżeli nie- 
więcćj to przynajmmój tę wszystką ziem ię, którćj 
przy poddaństwie używali; że ją  dostaną na wła- 
ność, b z jakiejkolw iek i kiedykolwiek za nią

płaty. W wielu bardzo miejscach, już  teraz wło­
ścianie chcieli i chcą być uważani za niezależnych 
posiadaczy swćj ziem i, a przynajmniój nie chcą 
pełnić obowiązków względem dworu ustaw ą prze- 
, bodową naznaczonych, sądząc że ty lso  przyspie- 
s j ą  Un -tan rzeczy jak i po dwóch latach wedle 

ustawy nastąpi. T akie pojęcie wywołało je ż  w wielu 
miejscach krwawe sceny, o których zapewne wie- 
c e ') .  Np. w gubernii kasańskićj wojsko zmusza­
jąc włościan do posłuszeństwa, a zarazem dla obja­
śnienia im praw a, którego uierozumieli, zabiło i 
utopiło około 500 ludzi. Teraz włościanie w wielu 
miejscach wielkorosyjskich gubernij, za lada nie-

“) Pod względem sposobu wykupu ziemi i ułatwień 
w tym celu, nie zapadło jeszcze nic stanowczego. 
Właśnie w lutym r. b. zwołane zgromadzenia szlache­
ckie guberiiialne miały odpowiedzieć rządowi na przed­
łożone przez niegoj('pod|tym względem pytania.

(P. Red. Cz.)
d ,3) O krwawych rozruchach włościańskich w lecie z. 
r.£w guberniach kazańskićj, samarskiśj, tulskićj ltd., 
o niespokojnościach we wszystkich gnberniach poda­
waliśmy deniesienia z Kołokoła i urzędo we sprawozda­
nia. (P. R. Cz.).

Część Literacko-Artystyczna.

MONOGRAFIA ŁAŃCUTA.

(Ciąg dalszy.)

Dziedzice Łańcuta dbali zawsze o podniesienie 
stanu miejskiego i różnemi obdarzali go przywile­
jam i. Z ki-iążki zawierającójj odpisy przywilejów 
łańcuckich, wypisuję treść tychże w chronologi 
ornym  porządku:

1543. Chnstophorns de Pilca Dominus et haeres 
in Laucshut, ceusum a sublimato dari eonsuetum Ci- 
vibus suis et Subditis d a t, donat ot concedit, ad 
aedificationem et Reformationem ejusdem U m tatis
Lancshut. . . . .

1553. Zygm unt August ak ta  miejskie i zapisy 
aprobuje.

165o. Jarzy hrabia na Wiśniczu i Jarosław iu 
Lubomirski m arszałek W. K. i Generał, krakowski, 
spiski etc. starosta, szóstaki, które dotąd do Aam- 

od bielenia płótna odbierano, miastu i radcom 
napotym daruje.

^ e? żo- aprobuje wszystkie praw a nadano 
rzeżmkom łańcuckim i przydaje im do tego łąkę

t  ? rzemi^>eckim . .
lo b l .  ie u ż e , nadaje praw a mieszczanom łancu- 

cklDJb ,mf  8tr ai kunsztu płóciennego.
1661. le a ż e , nadaje praw a cechmistrzom i mi­

strzom łańcuckim, rzemiosła szewskiego.
1671. Stanisław Lubomirski S. P. R. książę, pod- 

stoli koronny, starosta spiski etc. nadaje prawa

mieszczanom łańcuckim, cechu rzemieślniczego.
1671. T enże, nadaje praw a mieszczanom łań­

cuckim rzemieślnikom t j .  bednarzom , s to la rz o m , 
kołodziejom, Stalmachom, tokarzom , murarzom, 
garncarzom , sukiennikom i szklarzom, w jednym 
cechu będącym.

1671. B arbara z Czekarzewic hrabina na W i­
śniczu i Jarosław iu Lubomirska M. W. K. i hetma- 
uowa polna, kazim ierska, olsztyńska etc. starości­
na, nadajo żydom obywatelom łańcuckim prawo na 
dwanaście domów do mieszkania.

1673. T aż , nadaje praw a mieszczanom łańcu­
ckim, magistrom kunsztu kuszmierskiego.

1675. Stanislaus Comes de Wiśnicz et Jarosław 
Lubom irski, Supremus Regai Mareschaleus ScepU- 
siensin etc. Capitaneus coafirmat privflegia Magi­
strom m Artificij Sartorij.

1677. Tenże, nadaje praw a całemu miastu łań­
cuckiem u, jako  to : urzędowi radzieckiem u, woj 
tow skiem u, a oraz cechmistrzom z pospólstwem > 
bracią cechową z ustanowieniem i z zaleceniem 
wszelkiego w mieście dobrego porządku, poezą- 
wszy najprzód od chwały Boga.

Ib82. B arbara z Czekarzewic hrabina na W i­
śniczu i Jarosław iu Lubomirska etc. etc., nadaje pra­
w a mieszczanom łańcuckim , magistrom kunsztu 
płócienniczego.

1682. T aż , nadaje praw a mieszczanom łańcu­
ckim magistrom kuusitu  sukienniczego.

1687. rra n tisz e k  Sebastyan hrabia na Wiśniczu 
i Jarosław ia Lubomirski S. p . R. książę olsztyń­
ski etc. starosta , m iasta Łańcuta dziedziczny pa!)> 
uwalnia mieszczan łańcuckich od wszelsich posług 
konnych. . .

1687. Tenże, nadaje i potw ierdza m iastu Łan 
cutowi prawo na grunt z cegielnią.

1722. Teodor K onstauty S. P. R- książę Lubo 
mirski, hrabia na Wiśniczu i Jarosławiu, spiski etc. 
s ta ro s ta , nadaje prawo żydom obywatelom łańcu­
ckim, utw ierdzające w niektórych artykułach przy 
wilej J . O. księżay JMci Barbary Lubomirskićj p )- 
mienionym żydorn r. 1761 konferowany.

1728. Tenże, nadaje praw o rzemieślnikom w mie 
ście Ł m cucie  tj. kowalom , nożownikom , siedla- 
rzom, ślusarzom, złotnikom, kotlaizom , konwisa- 
rzom, iglarzom i powrożnikom.

1740. Teodor K onstauty S. Państw a Rz. książę 
Lubomirski, na W iśniczu i Jarosław iu hrabia, wo­
jewoda krakow ski, spiski etc. starosta, złotego Ru­
n i  kaw aler, wojsk najjaśniejszego Cesarza JM ści 
chrześciańskiego jenerał-feldm arszałek, i regimen 
tu kiraserów  pułkow nik, siadaje m iasta swemu 
dziedzicznemu Łańcutowi prawo respektem  brania 
zboża m iejską targow ą miarą.

1748. S tanisław  hrabia na W iśniczu i Jarosław iu 
S. P. R. książę Lubomirski, wojewoda Czerni how- 
sk i, nadaje żydom trzy połaci, pozw alając onym 
w tychże połaciach w s z y s t k i e  place i domy skupić, 
i nowe tudzież szkołę, łażuię i koszernię wybu­
dować.

1752. Tenże, naznacza i podaje kahałowi Ł ań ­
cuckiemu za rabina zaleconego sobie Starozakon- 
nego Michała Abrabamowieza, obyw atela Jarosław ­
skiego.

1758. Teg ż , uniwersał względem dobrego po­
rządku do m iast Łańcuta i Lubom irza, tudzież do 
v" asów do tych kluczów należących.

1760. Tenże obiecuje nowo przybywającym  ku­
pcom świadczyć swą protukcyę i uw alnia ich na lat 
12 od wszelkich podatków.

1760. Tenże, stanowi ordynacyę co do spraw ie­
dliwości i sądów tak wójtowskiego, jak o  też bur

mistrzowskiego, tudzież elekcyi tychże samych u- 
rzędów i dobrego porządku.

1768. Tenże, nadaje prawo żydom Łańcuckim 
oa plac dla wymurowania szkoły żydowskiej i ce- 
g ie ln i .

1779. Tenże, podaje uniwersał do miast Ł ańcu­
ta i Lubomierza, tudzież poddanych wsiów dziedzi­
cznych względem podawania suplik.

1779. T enże , wydaje ordynacyę przepisująca 
dobry porządek dla m iasta Łańcuta.

W edług in f  irmacyi ')  wydanej 1726 r. należały 
dobra Łańcuckie, mianovridie miasto Łańcut i wsie 
Krzemienica, Sonina, Glóchów, Wola dalsza, Czar­
n a , K o łk i, D ąbrów ki, Żołynia i B ruza, początko­
wo do książąt Opolskich. Od Piotra z Opola pod- 
sędka Lubelskiego, nabyli dobra te Pileccy i pół- 
t ira wieku byli ich dziedzicami.

W północnej stronie miasta stał na dość wyso­
kiej górze obronny zamek przez Pileckich wysta 
wiony. Baliński i Lipiński w spom inają, że Jagiełło 
w przejeżdzie swoim do ziem rusk ich , zwykle się 
utaj zatrzym yw ał, a  w racając ze Lwowa 1410 r. 

zastał oczekującego tutaj Wflołda W. Ks. Litew 
skiego.

W roku 1417 wyjechał ten monarcha po dwu­
dniowym pobycie w Łańcucie do Sanoka i poślubił 
t mŻ8 w obecności zdumionych stanów Elżbietę 
z Pileckich G ranow ską, dziedziczkę Łańcuta.

Bielski o tem m słżeństw ie tak  pisze: „Król co 
miał nieprzyjaciela gonić, to wolał tym czasem we-

*) Informacjo do kwerendy granic donacyi działów 
i innych transakcyj do dóbr klucza Łańcuckiego w a- 
ktach ziemskich i grodzk ich  Przemyskich, od roku któ­
rego się znajdują najdawniejsze księgi (Arch. Zamk. 
Doc. ad Łańcut I —HU-

« lić  się w Sanoku, aby jeszcze był młodą pojął 
aie babę Elżbietę n ie jaką , córę O ttona z Pilczj 
wojewody Seudomirskiego herbu T o p ó r, któn 
przed tym uwiózł jeden  Morawczyk, a po tym mi 
ją  drugi w ydarł i owego zabił — potym była z: 
Granowskim kaszt. Nakielskim. Taż królowi nie 
wiedzieć z czego się podobała, bo już stara byłi 
i wyschła od suchot, tak ludzie rozum ieli, że go o 
czarowała a)

W edług wizytacyi ks. biskupa Sierakowskiego 
(z r. 1749) w ystawił r. 1488 Oto Pilecki, obok zam 
ku swego, kościół parafialny pod nazwą św. Bar 
b iry.

Po Pileckich przeszły dobra Łańcuckie w posia 
danie Sitanisława Stadnickiego, starosty Zygwul 
skiego, którego współcześni^ dla popędliwości dia 
blem nazwali. Tenże, przejąwszy się nauką K al­
wina, zamienił kiśció ł fam y i klasztór 00 . Domi 
nikanów w Łańcucie w zbory swego w yznania, i 
utworzywszy przy nich szkołę kalw ińską, odda 
ją  pod przewodnictwo uczonemu Piotrowi Gilów 
8kiemu 3); ( t  1595).

Mieszczanie Łańcuccy, którzy nieprzyjęli błędów 
Kalwiną, wystawili ze wspólnych sk ładek  drewnia 
□y kościółek we wsi Soninią %  mili od Łańcuta 
i tamże na  nabożeństwa swe uczęszczali 4).

Kościółek ten jodłowy, na dębowych podwali 
nach przetrw ał w dosyć dobrym  stanie do dnia dzi 
siejsiego. (Dalszy ciąg nastąpi).

2) Podobnie Mart. Cromeri Polonia pag. 284 a.
3) Dzieje kościoła wyznania Helweckiego w dawnej 

31ałej Polsce, przez Łukaszewicza.
4) Yisitatio generalis et personalis Cels. Jll. ac Re- 

verendissimi Yenceslai Hieronymi de Bognsławice Sie­
rakowski Ep. Preme. An. 1749 pag. 64.
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porozumieniem palą budowlo dw orskie ze zbożem 
i inw entarzem , i nie chcą spełniać naznaczonych 
im obowiązków.

Słowem rozw iązanie kw estyi włościańskićj jest 
uii slychanie trudne, a  naw et według powyżćj wspo 
muianych zasad z szłoroczną ustawą naznaczonych 
niepodobna j ą  spokjnie rozwiązać 4). Przeciwnie 
wszystko zd»je się okazywać, że jeżeli rząd wcze 
śnie nie zmieni zasad, dotąd za obowiązujące wska 
zauyeh, to w 1863 roku, po upływie owych dwóch 
la t przechodowych a oczekiwania ze strony wło 
ściao, rozpocząć się może burza i pałasz lub nóż 
będzie chciał rozciąć kwestyę. A czy paL sz  czy 
nóż , wojsko czy włościanie będą m ocniejsi? nikt 
przewidzieć nie może.

Paryż 15 marca.

Rozprawy Ciała prawodawczego zbliżają się 
ku końcowi, ale nie tracą  na wadze. Opozyeya 
przemówiła z zapałem za Stanam i północnymi A- 
Laeryai i przeciw niewoli murzynów; zażądała nad 
to od rządu, aby pozostał w neutralności. Minister 
Biilault oświadczył, że Francy a  pozostanie neutral 
ną i że spodziewa się, iż rozdzi, ł Stanów Zjedno­
cz ayoh wkrótce ustanie. W szystkie poprawki opo- 
zycyi zostały odrzucono i polityka n ąd o w a  znal\- 
zł«. pochwałę. Opozyeya chei; ła, Lcz napróżno, 
aoy Izba w yrzekła parę słów przeciw niewoli mu 
rzyaów. Izba me dała się wciągnąć na to pole, 
które d a j  czy polityki wewnętrznej Stanów Z je­
dnoczonych i z którem w yrażają s;ę oględnie na­
wet Siany północne. D ba m iała słusznie tak  p - 
stąpić. Z p wodu tej kw estyi zabrał głos p. Gra 
nier de C a.saignac, który za Ludw ika F ilipa na 
pisał grube dzieło za... niewolą murzynów. P. Ju  
liusz Favre, iepublikauin, w ystąpił w obronie rzo 
czypobpołitej m eksykańskiej i przeciw projektowi 
wzniesiema w niej trunu. Minister Biilault mu od­
powiedział, że Fr^uoya dom aga się w Meksyku 
wynagrodzenia krzywd i że zostawi mieszkańcom 
wolność w zaprowadzeniu nowego porządku rze 
czy. Minister dodał, że w końcu tego m iesiąca woj­
ska spr^jm ierzone zajm ą stolicę m eksykańską. 
W czorajsze rozprawy miały na celu wyjaśnienie 
finansów fraucuzŁich. Z tego powoda zajęli głosy 
pp. D aninom , Mague, P icard i D tv  nok. Ostatni 
pow stał na nowe podatki, które wyniosą 112 mi 
imuów. P . DcviuCii bronił dotąd rząda , ule jebt 
to mąż niepodległy, który, kiedy tego potrzeba, 
umie poświęcać w tgiędy osobiste. Mowa ministra 
Magne była d ługa i ważna. Czern p. Biilault jest 
w polityce czy to wewnętrznej czy zewnętrznej, tern 
pan h .g j f l  jest w polityce finansów. Izba cent te 
dw a t&leuta.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczął p. Dsvinck.
Onegdaj odbył się wybór na deputowanego w 

Reims, w ittorym klasy średnie i yższe hołdują 
zdaw oa rojalizmowi i szkole angielskiej. W ilka 
między kandydatem  rządowym  a  opozycyjnym by­
ła żywa, ale pierwszy przemógł gło umi ludu. W y­
bór ten stał się nowym dowodem, że m asy są  za 
Cesarstwem.

Nowy bilans bankow y pokazuje powiększenie 
się gotówki o 51, a zmniejszenie w tkslów  o 28 
milionów. Dowodzi to, że pieniędzy jest naw ał we 
Francy i, lecz że handel jeszcze nie idzie. Rachują, 
że z przyczyny kouwersyi, około 60 milionów wy­
szło t  ienty i że czeka na umieszczenie. Zręczny 
rząd obróci zapewne ten stan rzeczy na korzyść 
skarbu i renty. Handel francuzki czeka z niecier­
pliwością końca wojny am erykańskiej. W nadziei, 
że północ pobije południe, fabryki lyońskie zaczy­
nają  pracować. Scan wewnętrzny całej Francy i 
je s t doory. O statn ia agitacya zupełnie ustała. Fan 
G antsco trzym any je s t ciągle w ścisłym sekreci- 
i indagowany przez sędziego ink wizy cyjnego. Re- 
d a key a Courrier du Dimanche nie ma z nim ża- 
duych stosunków i nie wie ja k  się obróci jego 
spraw a. .

Mówią, czemu nie wierzę, że rząd turyński miał 
zawiadomić Fr*ncyę, iż nie będzie mógł odmówić 
Mazziniemu pozwolenia wrócenia do ojczyzny. Ro- 
jaliści pragnęliby, aby rewolucya wzięła górę we 
Wł szech i przeszła do Francyi. Życzenia ich się 
nie spełnią. ISame Debaty w yznają, że we Wło 
szech panuje ruch narodowy a nie rewolucyjny, 
że Garibaldi odgryw a rolę czysto pstryotyczną i 
m iarkującą i że je s t w dobrych st sunkach z pa­
nem R -tazzin '.

4) Właśnie niedawno donieśliśmy, że w gubernii 
werskiśj 13 pośredników mirowych t. j. sędziów pc- 
oju wybranych ze szlachty, a mających pośredniczyć 
r regulowaniu stosunków włościańskich i w owych u- 
lowach między szlachtą a włościanami, uczyniło przed- 
■awienie w lutym, iż niepodobna im postępować w swych 
zynnościach według przepisów owej ustawy czyli sta 
ltów w marcu r. z. ogłoszonych i będą postępować we 
ług swego sposobu widzenia. Wiadomo, że w skutek 
;go pizedstawieuia zostali aresztowani, przywiezieni do 
'etersburga i pod sąd senatu oddani, a wypadek ten 
prawia wielkie wrażenie w całćj Rosyi. (P. R- Cz.)

Wiecie, że wybuchł ruch grecki na wyspie Sy- 
ra. Dzienniki w yrażają się rozmaicie o ruchu g re­
ckim. Constitutionnel potępia go i żertuje, że za­
miast myśleć o postępie rolnictwa i przem yśla w 
obecnych granicach Grecy i, Grecy myślą o S tam ­
bule i urzędach. Czy potępienie Constitutionnela 
jest szczere? Courrier du Dimanche zawiera list 
ze Stam bułu, który daje słuszność i wszystkie 
cnoty Turcyi, nawet cnotę toleraucyj.

W Anglii parlam ent lęka się znowu ustąpienia 
Francyi przez Włochów wyspy Sardynii.

Rozprawy Izb franeuzkich spraw iły niejakie w ra­
żenie na dworze rzymskim. Może one przyczynią 
się do załatwienia kwestyi rzymskiej. W iększe je ­
dnak wrażenie sprawiło prędkie uciszenie się agi- 
tacyi w Paryżu, na k tórą nie mało rachowano tak 
w Rzymie jak  gdzieindziej. W ielkie panie bawią 
ce w Rzymie odznaczają się szczególniejszą od­
wagą. L ist jednej z tych pań gromi sarowo uśpię 
nie Paryża. Broszury uie wychodzą jeszcze z mo 
dy. Baron Breoier ogłosi broszurę za konfederacyą 
włoską a p. Buoncompagoi za jednością.

Z okoliczności imieniu Cesarzewicza, Cesarz roz 
dał dekoraeye pewnej liczbie merów czyii wójtów, 
między któremi je s t k ilku włościan.

Ureliau Antoni I, król Arokanii, rodtm  z Ga- 
skonii, żle skończył swe panowanie. Chihjczycy 
przekupiwszy jego lokaja, porwali go i unieśli do 
swego obozu. Rzeczypospolite am erykańskie nie 
lubią królów w Ameryce, czy to w Arokanii tzy  
w Meksyku. Może rząd francuzki wda się za An 
tontrn I, jak o  Francuzem.

W kwietniu zaczną się w obozie chalcńskiu 
przygotowania do przyjęcia wojska, którem, jak  
roku zeszłego, będzie dowodzić m arszałek Mac 
Mah n, książę Magenty.
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Rzym 8 marca.

(t .) Każdy dzień wyświeca córaz bardzićj nie 
/m ierną ważność dokumentów u Venanzego znale 
zionyeh. Monsignor Mćrode sam  się zajm uje rozpa­
trywaniem onych a naw et niektóre z nich własną 
przepisuje ręką, zachowując pilnie oryginały. W li 
czbie najciekaw szych papierów znajduje się dwa­
naście własnoręcznych listów jenera ł . Goyon pisa 
san jch  do dwóch kameliowych pań zostających na 
usługach komitetu i pośredniczących między nim 
a jenerałem . Listy w śiód miłosnych oświadczeń 
zaw ierają ważne polityczne wzmianki i rzucają 
światło na zajścia jenerała z tutejszemi władzami. 
Mćrode kazał obfotografować całą korespondencję 
enerała Goyou i prześle ją  zagranicę, gdzie za­

pewne ogłoś zoną zostanie. Minister połicyi Matteucci 
równie jak  minister spraw  wewnętrznych mgr. Pi 
ła są bardzo skompromitowani. Przed dwoma 
dniami Ojciec Święty kazał przywołać Matteucecgo 
i rzekł mu: „Zrobiłem cię gubernatorem  Rzymu i 
wice-kamerling.cm rzymskiego kościoła, a  ty  m y­
ślisz ty k o  o zabaw ie; nieprzyjaciele nasi, którzy 
wszystkich czernią, są pełni uszanowania dla cie­
rne !“ Piorunujące to w yrazy miały spowodować 
podanie się do dymisyi m inistra policyi, który za­
stąpiony podobno zostanie przez m gra Ricci da­
wnego delegata Rawenny; lecz zdaje się, że przez 
czas jak iś  jeszcze urząd swój zachowa. Dnia wczo 
rajszego znowu aresztowano kilka osób; wiele in­
nych m ają jeszcze uwięzić. Liczba osób skom pro­
mitowanych a obwinionych w części o zdradę 
stanu, wynosi do pięciu tysięcy.

M argr. Lavalette jo d z ie  pojutrze w wielkićj gali 
do W atykanu dla złożenia urzędowuie Ojcu ti ię 
temu wierzytelnych swoich listów, a  w wieczór d i  
wielką reccpcyę, na któićj będzie św. kolegium, 
dwór papiessi, d y p lo m acja , szlachta miejscowa i 
zagraniczna, a panie rzymskie zaświecą w szystkL- 
mi brylantam i swemi. P ałac am basady fr ncuskićj 
umeblowany na nowo został kosztem rządu z n a d  
zwyczajnym  przepychem  i stał się istotnie pa ła ­
cem z „Tysiąca nocy i j td n e j .“ Niewidziano je  
szese w Rzymie takićj wystawy i takićj okazało­
ści. Powozy, którecui poseł uda się do W atykanu 
przybyły także w tych dniach z Paryża.

Nieporozumienie istniejące między rzymskim a 
portugalskim  dworem z powodu odmiennego tłu­
maczenia niektórych aitykułów  konkordatu przez 
ten ost-tu i całkiem  zaspokojone zcSiało, dzięki gor 
liwosci i niepospolitemu dyplomatycznemu talento­
wi pana di Suuza-Lubó spraw ującego per interim  
poselski urząd. Po ukończeniu rokowań z kardy-

Jem Aatoueilim z obopólnem zadow oleniem , dy­
plomata ten ustępuje miejsca dawnemu posłowi 
portugalskiem u p r/y  Stolicy Swiętći wice hrabię 
mu a ’Al te, który w tych dniach w raca do Rzymu.

Rząd u - iadomiouy został, iż Titoni, brat da­
wnego naczelnika kom itetu wygnanego z Rzymu, 
zakupił dla kawaleryi piemouciućj 500 koni, k tó­
re ma wysłać ukradkiem  do Toskanii, i które się 
. najdowi ły wczoraj w winnicy F  rnonu vo za b ra­
mą Sa)a>a. M .r Mćrode w ydał rozkaz konfiskaty, 
nióiy o tćj godzin.e spełniony już  zapewne zo tal.

Slendardo cattolico p isze: „Od doi kilku prze­
stali już mówić o kaudj datach na nuneyaterę pe

tersburgską; owszem, pew ną zdaje się rzeczą, iż 
Papież zdecydowany je s t nie posyłać nuneyusza, 
dopóki rząd rosyjski nie uwolni m nóstwa księży, 
których uwięził i wywiózł". Jakoż w rzeczy samćj 
spraw a nnncyatnry zupełnego, jak  się zdaje, do­
znała zawieszenia. Ojciec S więty, który od samego 
początku najmniejszego ustępstw a Rosyi uczynić 
nie chciał, znajduje coraz więcćj powodów do nie 
dowierzauia rządowi rosyjskiemu. W pływ rosyjski 
w Rzymie codziennie bardziej słabnie, a potrzeba 
energicznego w ystąpienia przeciw bezprawiom i 
gwałtom w Polsce dziejącym  się coraz żyw ićj czuć 
się tutaj daje.

Czytamy w ostatnim poszycie Przeglądu poznań  
skiego zarzuty uczynione przez szano- ną red ak c ję  
korespoudeneyi rzymskićj do Czasu. R edakcya za 
rzuca jć j, iż z zbyteczną świadomością przem awia o 
stosunkach Stolicy Sw. z Rosyą i że świadomość 
ta  jest po prostu zmyśleniem i przesadą. Zapewnić 
możemy recenzenta, iż korespondeneya rzym ska 
ani razu  nie podała domysłów własnych za fakta. 
Pomimo „wstrzemięźliwości w mowie u w yższych  
dostojników ," staraliśm y się zawsze ja k  najdokła 
dnićj wiedzieć o wszystkiem co nas z tak  bliska 
obchodziło i dopięliśmy celu. Więc szanowna ra- 
dakeya Przeglądu  wolałaby, abyśm y byli zbywali 
rodaków omówieniami i półsłów kam i, zostawując 
cały obrót i szczegóły rokowań p. Kiaielewa z k a r­
dynałem  Autonelliua w tajemniezem światłocieniu? 
Niech szanowna redakcya Przeglądu  raczy uwzglę 
do ć stanowisko korespondenta politycznego, a  na 
d wszystko korespondenta polskiego. Polonus sum, 
nihil polani a me alienum puto /  tam gdzie chodzi 
o spraw ę polską, nie możemy mieć innych wzglę 
dów, krom polskich.

Wiedeń 18 marca. Izba wyższa m iała dziś po­
siedzenie i obradowała nad niektóremi zmianami 
i uzupełnieniami kodeksów k a rn y c h , tak  powsze­
chnego ja k  wojskowego, które z powodu obrony 
instytucyj konstytucj jnych muszą przyjąć w siebie 
paragrafy nietykalności ich broniące. Także obra­
dowała nad projektem ustawy drukowćj. Po­
przednio Izba wewuętrznemi swemi zajęła się 
spraw am i. Prezes zawiadomił, iż Ministeryum za 
wezwało hr. Karola Attems dziedzicznego para, do 
zajęcia krzesła w Izbie po zmarłym ojcu. Z po­
wodu śmierci iunego członka Izby, jenerała  jazdy 
hr. S cb lika, prezes wyraził żal swój. Fm r. bar. 
Hess wręczył projekt przywrócenia wartości walu 
ty i pokrycia deficytu. P rojekt ten poszedł do wy 
działu finansowego tćj Izby jak o  „m ateryał."

Książę Jabłonow ski uczynił następnie do Mini­
stra  policyi interpelacyę, którą podpisali książęta: 
Maks. Ftifstenberg, Karol Auersperg, Hugo Taxis, 
Hugo Salm , St&rehiubrrg, Lobkow ic, Schonburg, 
hrabiowie: Kazimirz Lsmekorońnki, Coronini, Har- 
d eg g , Leon T h u n , C zernin, B randis, Bouquoy, 
Schóoboro, Sch flgotsrhe, Mennsdorff Pouiily, Har- 
racb, Kaunitz. In te rpe lac ja  ta  tyczy się artykułu 
wstępnego w dzienniku Presse z d. Igo  b. m. Nro 
59 z powodu postępowania niektórych członków 
episkopatu. „Autor tego a rty k u łu — mówi interpela- 
cya— zaczyna od powoływania się na jedyną w n o ­
wszych dziejach parlam entarnych mowę, k tóra wszel­
kim monarchicznym zasadom i uczuciom uwłacza­
jąc , odzna 'za  się szczególuićj przez sw oją niena­
wiść ku naszemu cesarstw u , i nie w zdryga się 
przez swój obuizająey języ k  i nieprzyzwoite poró­
wnanie spotwarzać wysokie i szacowne dostojeń­
stw a kościelne, a poniew ierając wszelkiem uzna 
nem wyznaniem religijne®, w ciąga w zakres swo­
ich napaści przedmioty i zwyczaje święte każde­
mu katolikowi i będące naw et w najściślejszym 
związku z istotą w iary i służby bożćj.® Interpe­
lanci zastrzeg /jąc , że są  zwolennikami^ wolności 
druku i sądząc, że takow a dosyć znajduje opieki, 
żądają, aby władze w ystąpiły przeciw temu arty ­
kułowi. M inister policyi przyrzeka wkrótce odpo­
wiedzieć.

Zastrzeżenie nie ochroni inti rpelantów od zarzu­
tu, że pragną ścieśnić i tę jeszcze wolność druku 
ja k  ćj używ ają niektóre dzienniki w niektórych kwe- 
styach. Mianowicie w ostatnich czasach spraw y re 
ligijud są  traktow ane po dziennikach wiedeńskich 
z zupełną sw obodą; w s/elako najlepszą obroną reli- 
gii byłyby uie process drukowe, ale dziennikar­
stwo moralne. Naprzeciw jednem u złemu dzienni 
kowi postawić dw a dobre a przemogą go. Ale 
dzienniki m ające bronić sprawy kościoła są licho 
redagowane, a w kw estyach politycznych stoją na 
polu takiem, że nie mogą ku sobie budzić sympatyi. 
Artykuł, o którym tu mowa, natrąea o przemowie 
ks. N apoleona, a  odnosi s ę do obch du rocznicy 
konstytucyi 26go lu te g o , którą wielu biskupów 
odmówiło obrzędami religijuemi obchodzić.

— Ost u. West donosi, że sąd krajow y wiedeń 
*.ki wytoczył mu proces na podstawie §§ 65 a i 
300 kodeksu karnego z powodu ośmiu artykułów 
z r  ku  przeszłego. Przeciw tej uchwale oskarżony 
redaktor D r T kalacz odwołał się do apclaeyi.

F r a n c y a .
Po odczytaniu wczoraj podanego listu Cesarza Na­

poleona III  do W iktora Em anuela w którym  objęte 
je s t uznanie królestw a W łoskiego, minister Biilault 
następnie mówił w spraw ie rzymskiej na posiedze­
niu Ciała Prawodawczego w d. 12 b. m.

Minister B i i la u l t .  Gdyby to był najm niejszy zm o- 
narchów i gdyby kw estya religijna nie grała w tern 
roli, prosta lojalność w kładałaby na Francyę po­
winność nieopuszczeuia tego, który j ą  bronił przez 
lat 10 ; (bardzo dobrze); lecz gdy chodzi o głowę 
katolicyzmu, o wyobraziciela w iary 200 milionów 
dusz, gdy istnieją tradycye datujące się od tak 
daw na, gdy  F rancya od tylu wieków nosi nazwę 
starszej córki kościoła, czyż obowiązek nasz nie 
je s t surowo w ytknięty? Więc kiedy chorągiew na­
sza na krańcach św iata broni wiary katolickiej, 
chcecież aby w samem centrum katolicyzmu cho 
rągiew  ta  zniżyła i upokorzyła się. Chcecież aby 
co się dla nieszczęliwych katolików czyni, nieu 
czyniono tego dla gtowy katolicyzmu, (bardzo 
dobrze).

Panowie! Znajduję w dzienniku angielskim  zdro­
we ocenienie obecnych interesów politycznych. 
Autor żkłuje żo rząd angielski niedość zewnętrzuego 
wywiera wpływu i mówi:

„Katolicy rzymscy posiadają wszędzie energi 
czna poparcie w Europie. W szędzie w E o ropie 
Napoleon III je s t obecny i broni w iary katolickiej 
Gdzież je s t w Europie obrońca wiary protestanckiej?

Niemożtmy więc panowie zrzekać się tej wiel 
kiej roli Francyi, ja k ą  przeszłość i przyszłość j j  
nadaje, (nie, nie). Któż nam radzić będzie abyśmy 
się je j w yrzekli? W ielkie mocarstwa czy to kato­
lickie, czy dysyd n c iie  tego samego są  zdania. 
Pojm ują one że kw estya ta je s t wielkiej wagi dla 
pokoju świata. W szystkie prócz jednego widzia­
łyby ze smutkiem zmianę polityki naszej. Jeden 
tylko natód je s t odrębnego zdania, a narodem tym 
jest Anglia. Lecz na jakiem  stanowisku staw ia się 
Anglia? Oto ja k  wam wiadomo na stanow isku oso- 
bisteus pod względem swej polityki i wiary.

Anglia jest wielkim rządem, tylko że rząd w ła­
sny ma tylko interes na celu i nie troszczy się o iu- 
teresa drugich, (śmiech potw ierdzający). Gdy w i­
dzę Anglię okazującą tak  gorący zapał dla Włoch, 
zapytuję s i ę : Jakież uczyniła poświęceni; ? Nio 
rozlała ona ani kropli krwi, nie w ydała ani jednej 
sztuki złota. Wiem że doktrynę tę poniekąd po 
pierąją autorowie poprawki. Gdy w r. 1859 żą­
dano pieniędzy na wojnę, panowie ci wstrzyma! 
się od wetowania równie w ojska ja k  zasiłków. 
Pojmuję wasze współczucie dla Włoch, pojmuję 
również współczucie Anglii dla wolności włoskiej, 
lecz my którzyśm y za skuteczniejszą poszli do­
ktryną mówimy: pomiędzy tymi, którzy działają i 
tymi którzy się ograuiezają na mówieniu i radze­
niu, wybierać można, lecz nie byłoby rzeczą roz­
tropną z tymi się jedynie łączyć, którzy da ją  po- 
prostu rady. (przyzwolenie).

T ak  panowie przedstawia się sytuaeya, prze 
szlość obowiązuje nas.

Streszczę hipotezy wypływające z naszego od­
dalenia się z Rzymu. Przypuszczam że arm ia na­
sza wyjdzie z Rzymu. Zaburzenie lub powstanie 
wybuchnie, rząd rzym ski zostanie obalony, osob.? 
Papieża je s t narażoną. Święta kolegium rozpędzone. 
Lecz przypuśćmy że Ojciec ś. zdołał opuścić Rzym; 
je s t w ucieczce —  i cóż się stan ie?  Rzym odda 
s ę Włochom, lub raczej rewolucya odda im go, 
lub anarchia natychm iast szerzyć się zacznie. Rzym 
nio posiada monarchii regularnej, rządu przyjętego, 
lecz rewolucya radykalna z nieodłąezuemi nieszczę­
ściami i szaleństwami ogarnia go. Czyż zarę życie 
pytam, za zatargi, jak ie  wywoł«ć może w Europie? 
(bardzo dobrze!)

Rzekliście iż chcecie Rzymu, aby iść do Wene- 
cyi. Rządy roztropniejsze są niż doradcy ich. Rząd 
włoski nieprzystępujo do podobnych postanowień. 
Wiem że je s t we Włoszech dowódzca wojskowy, 
który awanturnicze ma plany. Wiem również że 
W łochy nurtow ane są  podziemnie przez zbyt zna 
nego człowieka. Lecz rządy nie zajm ują się tym 
rewolucyjnym sposobem sprow adzania załatwień. 
Rząd włoski wie, że gdyby kw estya była w ten spo­
sób postawioną, byłaby groźnie postawioną.

Rząd włoski jest dotąd slaby, ma do walczenia 
z barząceini namiętnościami, i może być porwany 
ich prądem  do stawienia się w obec obcego prze 
ciwnika. Lecz gdyby był pokonanym, chociaż o- 
świadczyiiśiny, że nieweżudemy udziału w nowych 
walkach, checiaż F rancya nie je s t skłonną daw^ć 
krew swoją i skarby na rzecz namiętności rewo­
lucyjnych chcących zatrząść Włochami, czyż F ran ­
cya dozwoliłaby zagładzić swoj«i zwycięztwa, czyż 
przyjęłaby nieszczęśliwe następstw a zajścia któ­
rego sobie nie życzy? Szalonemi i ślepeini są  ci, 
co niewidzą, że F rancya byłaby tym prądem  z ko­
k i  porwaną. (Bardzo dobrze!).

Nie k k d ę  aa  to dalszego nacisku. Lecz cóż zre 
Sitą doradzam y? Mówimy: czekajcie, aż się poło 
żenie na ze wzmocni. Spieszycie się zbytecznie! 
Pojmuję niecierpliwość patryotyzm u, pojm uję, żc

duch rewolucyjny czek ć niechce, gdyż rewolucya 
nigdy nie czeka (śmiech), lecz pojąć tego nie m o­
g ę , ażeby rząd regularny który sdniejszem żyje 
życiem niż człowiek pojedynczy, staw iał całą sw o­
ją  przyszłość na grę całej kolei zatargów.

Mówicie o jedności Francyi. T ak  jest, jedność 
Francyi je s t w ielką i pełną chwały, lecz czyż nie 
poczęła się ona od zjednoczenia według dostoj­
nych słów, które właśnie przytoczyłem , od zje­
dnoczenia serc, umysłów, zwyczajów? Gdy interes 
lub uczucie ogarnia F rancyę, odzywa on się tę ­
tnem w 37 milionach piersi. Lecz czyż to bły­
skaw icą rewolucyjną w trzech lat ich stać się mo­
że? Francya przebyła wieki, szereg kiólów, sze­
reg  wielkich ludzi, okupiła krw ią sw oją, okupiła 
długim czasem utrwalenie tego wielkiego dzieła. 
Umiejcie więc czekać i jeżeli sądzicie, że jedność 
włoska leży w jednomyślnem uczuciu ludności, 
liczcie na czas. (Bardzo dobrze!).

Czyż nie macie nic innego do czynienia, ja k  
niecierpliwością i deklamacyami waszemi zatrzą- 
sać światem ? Czyż nie mac e wszystkiego do czy­
nienia u siebie tak  w sferze m iteryalucj ja k  w sfe­
rze m oralnej? Przyzw yczajcie najprzód ładzi s ta ­
nu, aby wyżej kładli interes publiczny nad własne 
ambieye. W ytknijcie najprzód drogi na tym źle 
określonym przestw orze, skupcie wasze iudntści, 
dajuic im serce włoskie, jeżeli możecie! (ŚJiiecb), 
stańcie się armią. Armia piem oncka je s t dzielną, 
walczyła ona zwyeięzko ob .k nas, lecz zbyt je s t 
r zgorączkow aną, a gorączka uie jest siłą. (Bar­
dzo dobrze!). Nie jesteście jeszcze panami u sie­
bie. Zacznijcie od tego.

Oto wielkie dzieło nad którem powinuiście p ra ­
cować. Francya dopomogła wam do zdobycia nie­
podległości waszej, dopomoże wam do wzmocnie­
nia je j. Lecz życie ładów podlega tym samym 
w arunkom , ja k  życie osób. Jeżeli w organizmie 
ich je s t wada, żyją krótko. Nabierzcie więc do­
brego tem peram entu, zakwitnijcie zdrowiem w o- 
bec Earopy (śmiech powszechny), a żyć będzieeie 
długo. (Długie poruszenie).

Streściłem powody, które skłaniają rząd do nie- 
przyjęcia popraw ki, lecz nie opuszczę tej areny, 
zanim nieodpowiem w kilku słowach na pewne 
twierdzenia, jakie ta  wczoraj słyszałem.

Szau. p. J . Favrc rzek ł, iż Włochy Die nie zy­
skały  na tem, żeśmy zastąpili Aastryaków.

P. J . F a v r e .  Niepowiedziałtm  tego.
P. B i i l a u l t .  Rzekłeś pan waruukowo, to jest, 

że gdyby zdanie twi je  odniosło zwycięztwo, twój 
warunek stałby się twierdzeniem.

Pojm nję panowie! że zewnątrz tego koła go rą­
ce i szlachetne wyobraźnie dopuszczać się mogą 
przesady; lecz tu czuwać winniśmy nad naszemi 
słowami z dwóch powodów: naprzód, ponieważ 
ludzie zasiadający w tem kole, roztrząsający wiel­
kie interesa, niepowinni tak łatwo dać się pory­
wać przesadzie, powtóre, że słowa te wychodząc 
z Francyi mogą podburzać ludy, a ludom i mo­
narchiom należy mówić prawdę.

M ówią, że zajęcie Rzymu przez w ojska nasze 
jest zgwałceniem praw a Włochów. Nie pojm uję 
tego. C^yż idąc z nami przeciwko Aust yakom, 
Włochy niewiedzialy, że nie je s t celem naszym  od­
dać im R/ y m?  Zkądże więc nabyli praw a tego, 
którego nie m ieli?

Chęć ta posiadania R>ymu stolicą, odnosi się 
do wypadków, których mepochwalaliśmy. Dopiero 
gdy Garibaldi zagarnął N eapol, powzięto myśl w 
f ió łn o cD y ch  W ło s z e c h  otrzymania przez p o s ia d a n ie  
Rzymu komnnik^cyi z południem. Lecz czyż chęć 
ta  stworzyła praw u?

Jedno tylko uznajemy prawo, prawo jakie m ają 
ludy nal< żenią do siebie. Rzymianie mogą się ża­
lić, lecz Włosi — aie. P raw da, że to praw o Rzy­
mian naLżenia do siebie je s t przez nas zgw ałco­
ne, lecz zgwałcone je s t w interesie wyższym. Czyż 
nie zdarza się czasem, że zasady żywotne gwałci 
potrzeba górująca nad wszystkiem. Teorya zł- 
przecza to, lecz p rak tyka często potwierdza.

Jak iż  je s t tea wielki in teres, wyższy nad pra­
wo? Oto niezauiąeanie w tej chwili spokojności 
św iata katolickiego. Lecz czyż rząd francuzki Die 
wym agał dla Rzymian rządu liberalnego? Czyż 
nie żądał aby ich oddano samym sobie, zamia-it 
ich oddawać innym. (Bardzo dobrze!).

Oto cośmy uczynili szanując tę zasadę. Nie po­
wiodło nam się jeszcze, lecz je s t na świecie wiele 
przedsięwzięć które się dłago c iąg n ą , a w końcu 
przecież dochodzą do celu.

S<aw. p. J. Fevre rzek ł, że w obec armii fran­
cuskiej niepodległość Papieża je s t blichtrem, a za- 
t&zem dodał, że arm ia francuska je s t na rozkazy 
Papieża. Pytam , ja k  te dwie rzeczy razem pogo­
dzić się dadzą?

Mówi on : niepozwslacie biskupom francuskim 
udać się na sobór w Rzymie, obalacie stow arzy­
szenia religijne tto jące pod opieką P ap ieża , poli­
tyka wasza je s t dwuznaczna, je s t w niej dwulico­
wość z waszej strouy, łudzicie ludy; Rzym jes t 
w waszych rękach tylko narzędziem waszego pa­
nowania.

Co, Rzym jest dla nas narzędziem panow ania?

Nowości Bibliograficzne.

r a k ó w .  Jak wiadomo na d. 15 marca została o- 
ą, coroczna wystawa obrazów urządzona przez Tu- 
pstwo sztuk pięknych. Nad spodziewanie okazałym 
egoroczny zbiór dzieł sztuki; nietyle co do ilo- 
le co do wartości. Najżywsze zajęcie obudzą o- 
historyczny Simmlera z Warszawy przedstawia- 
Z,ron Barbary. Niemnićj ściągają na siebie u 

• Piotrowskiego: Scena familijna Pacierz przed 
aniem; Loefflera: Portret deputowanego do Rady 
wa Dra Smolki; Piliatego (z Warszawy): Lisów-

Gałganiarka; Tepy: Portret Lelewela, Rusim 
■lic Sokala; Kotsisa: Lirnik; Szermentowskieg^. 
żne; Gryglewskiego: Wnętrze kościoła b. Krzyz 
rakowie; Suchodolskiego: Scena z Mohorta,, trer- 
: Portret Zyg. Krasińskiego kopiowany z Ary a n c  
; Walerego Eliasza: Władysław Łokietek na p i-  
wisku pod Płowcami i t. d. Oprócz tych utworó* 
kich artystów, znajdują się znamienite obrazy na­
me przez artystów zagranicznych jak : Hermana, 
erbejmów, Hogueta, Henryki Ronner, Arba, Maye 
Schonherra, Michelisa i wielu innych.— Wystawa 
iżdym dmem się powiększa, i mamy nadzieję, że 
aku tym należeć będzie do najświetniejszych.—  
niśmy również donieść, iż na ten rok Dyrekcya 
arzystwa przygotowała dla akcyonaryuszów przc- 
ne premiom, wyrównywające zeszłorocznćj Wan-

jest to litografia z obrazu Leopolda Loefflera:
erć Czarnieckiego.

Z drukarni Wywiałkowskiego w nader ozdo

bnćm wydaniu wyszła: Kronika Kadłubka z tekstem 
łacińskim, podług najstarszego kodeksu (Eageniuszc- 
wego w Wiedniu) staraniem hr. Aleksandra Przeź- 
dzieckiego wydana. Dołączony jest też do niśj polski 
przekład wykonany przez pp. M. Studzińskiego i A. 
Józefczyka. Szanow. y wydawca i nakładca, lubo pod­
jął tak ogromne zadanie, jak edycyę wszystkich pism 
Długosza, nieprzepomniał i o Kadłubku, i wielką od­
daje przysłagę przez wydanie jego Kroniki, na której 
niegdyś ksz ałcił się naród polski.

W arszawa. Marcowy zeszyt Bibl. Warsz. za­
wiera następujące artykuły:

O Towarzystwach wzajemnśj pomocy, przez Ludw i­
ka Górskiego. — Wyprawa Garibaldego do Sycylii. 
Wspomnienia osobistych wrażeń, spisane przez Ma­
ksyma Du Campa. III. Kosenza i Bazylikat. Tłuma­
czył z francuskiego Maurycy Karasowski. —  Z .mar­
ianie i puszczanie Wisły, przez Wilhelma Kolber­
ga .—  Kromka paryska literacka, naukowa i artystycz­
na. „Bacon, jego ż,w ot i pisma“ przez Emila Chas- 
les. — Historya francuska Cordier’a.—  Obliczenie lu­
dności we Francyi.— Teatra; Gaetana, Ckampi, Mau- 
prat „la Bonquetiere des Innocents “, dramat pana 
Bourgeois. —  Książki naukowe. — A tlis powszechny 
Babineta.— Potwór morski.—  Wiadomości literackie. 

WłuS siwy. (Octave Feuillet).
Poezya: Boży cud. (Z Aleksandra Petoefiego), przez 

S. Prussakową.
Kroiiika literacka: stanowisko historyi polskiej,

przez Dominika Szulca. 1^62. Przez IV. G. —  Złota 
góra. Fałszywy król. Konfederat. Powieści Jana Z i- 
charyasiewicza. Lwów. 1861. Historya naturalna 
ptaków zabawnych i użytecznych, czyli dokładne opi­
sanie wszystkich śpiewających, naśladujących mowę

ludzką, pięknie ubarwionych, domowych i użytecznych 
ptaków i t. d. przez S. K. Pietruskiego. Lwów. 1 8 6 1 .-  
Poezya Ukraińska. Seweryn Goszczyński.

Korespondencye: Do redakcyi Biblioteki Warszaw- 
skićj od Marcina Wrońskiego.— Do redakcyi Biblio­
teki Warszawskiśj od komitetu redakcyjnego Przeglą­
du lekarskiego.

—  Bibl. Warsz pisze co następuje:
Ruch coraz większy pojawia się w handlu księgar­

skim. Księgarze nasi zaczynają zajmować się wyda­
wnictwem tanich książek dla ludu. Nasze to byłe 
Towarzystwo rolnicze dało p iersszy po temu popęd. 
Księgarnia G. Gebethnera przygotowywa Historyę 
polską z rycin .mi kolorowanemi, egzemplarz po złp. 2 
obliczony. Księgarz Aleksander Lewiński wkrótce roz­
pocznie wydawnictwo książeczek małych po gr. 10, 
obejmujących ustępy z Pisma Świętego, z dziejów oj­
czystych, opisy krajowe, życiorysy świętych i znako 
mitych Polaków, powiastki i rozmaitości zastosowane 
do potrzeb lądowych. Zajmuje się tćm wydawnictwem 
jeden z dawniejszych literatów nastych, i przygotował 
w tym celu już kilka książeczek. Pubhkacya ta wryj- 
dzie p. n. Czytania dla szkółek i ochronek wiejskich. 
W ionie redakcyi Bibl oteki Warszawskiej, zawiązany 
jest oddzielny komitet, który równie tanie wydawnic­
two zamierza, ażeby podnieść tak zwaną literaturę 
straganową. Przedewszystkiem, z uwagi, że potrzeba 
przewodnika dla wielu dobrćj woli ludzi, którzy ra- 
dziby poświęcić się uczeniu lud nasz czytać, pisać i 
rachować, ale nie wiedzą juk się brać do tego: zajęto 
się przygotowaniem takiego przewodnika. Już jest go­
towy w rękopiśmie i obejmuje wykład praktyczny nau­
czania, i rozwiązuje wszelkie wątpliwości, jakie mo 
głyby się nastręczyć nauczycielowi wiejskiemu. Do te­
go przewodnika, dołączonym zostanie alfabet ruchomy,

oraz obrazki z dziejów świętych Etarego i  Nowego 
testamentu, powieście, wierszyki i wykład praktyczny 
przysłów narodowych, co wszystko stanowić będzie 
pomoc główną do wykłada; ucząc dzieci wiejskie w do- 
mn, w szkółce czy ochronce. Dodaną jest także nau­
ka rachunku i czterech działań dodawania, odejmo­
wania, mnożenia i dzielenia. Następnie pójdzie szereg 
książek małych i  bardzo tanich, bo nie przechodzą­
cych ceny iO groszy polskich. Przedmioty do nich 
wybrane zostały takie, które przeważnie wpłynąć mo­
gą na oświatę naszego ludu.

—- Wzorów sztuki z epoki odrodzenia, po koniec 
XVII wieku w dawnśj Polsce, wydawanych przez Ale­
ksandra Przeździeckiego i Edwarda Ristawieckiego, 
seryi III wyszły zeszyty: 5, 6, 7, 8, 9 i 1 ; obejmu­
ją rysunki wraz z objaśuieniem polskiem i franenskiem 
przedmiotów następnych: 1) Hełm ze zbiorów Towa­
rzystwa przyjaciół nauk w Poznauiu. 2) Hełm czyi 
szyszak żelazny ze zbiorów Konstantego Świdzińikiego. 
3 ) Tarcza ze zbiorów po Tadeuszu Czackim. 4) Pasy 
lite z wystawy starożytności w Krakowie. 5) Malowa­
nia ścienne w kaplicy Ś. Krzyża w katedrze krakow­
skiej. Z księgi przywilejów miasta Krakowa Baltazara 
Bema z r. 1505. 6) Kupcy. 7) Krawcy. 8) Malarze 
9 ) Szkoła strzelecka. Z pontyfikału Erazma Ciołka 
(fotografowane z oryginału). 10) Poświęcenie dzwonu. 
1 1 ) Poświęcenie księży. 12) Święcenie święconego i 
poświęcenie kaplicy domowćj. 13) Zakład kościoła. 
Z przykrością dowiedzieliśmy się, że serya ta zamyka 
całość tego pomnikowego dzieła. Rozprzedać pomimo 
dostępnćj ceny, nie zwróciła znakomitych nakładów 
wydawców. Mamy nadzieję, że skoro w przyjaznych 
czasach pozostałe egzemplarze rozknpione zostaną, 
szanowni wydawcy dalszych nie zaniechają seryj, ma­
jąc pod ręką bogate zasoby, które wyczerpać me tak

łatwjo. Sądzimy bowiem, że nie na trzy, ale na XX  
seryj w objętości wydanych, starczy materyałów, które 
godne są do umieszczenia w tćj publikacyi. Jakkol- 
wiekbądź, to co już mamy, zawdzięczamy gorliwości 
prawdziwie obywatelskiej szlachetnych wydawców.

—  Zapowiedzianego dzieła p . n. Węgry pod wzglę­
dem histotycznym, artystycznym, literackim i spółecz- 
nym, wyszły dwa pierwsze zeszyty, obejmujące dzieje 
Węgier do czasu powstania Rakoczego. Wydanie o- 
kazałe, format wielkićj Ó3emki. Papier piękny, równie 
jak druk, znać troskliwą staranność wydawcy. Dwa­
dzieścia jeden drzeworytów zdobi te zeszyty. Odbicie 
ich czyni zaszczyt zakładowi typograficznemu J. Ja­
worskiego. Porównywaliśmy odbicie to z wydaniem 
paryskićm, i śmiało możemy pow iedzieć , że w niczem 
mu nionstępuje. Obecnie wydawca A. Nowolecki dal­
sze zeszyty obejmujące dzieje wstrzymać musiał, z po­
wodu nie nadesłania potrzebnych kliszy, a dla ukoń­
czenia w oznaczonym terminie całego dzieła, wydawać 
będzio opis Węgier i plemion zamieszkujących kraj
ten , r o z d z i a ł y  obejmujące uwagi nad językiem, litera­
turą, zakończone szczegółow ym  życiorysem wielkiego 
poety Aleksandra Potofi, wraz z przekładem wierszem
n a jp ięk n iej szyi h  u tw orów  jego.

— Jan C h ryzostom  otawianowski sędzia apellacyjny, 
od lat kilku pracuje nad życiorysem Andrzeja Zamoj­
skiego Kanclerza W. Koronnego; z nieznanych źródeł 
ręk o p iśm ien n y ch  zebrał bogate zasoby do tego przed­
m iotu , i praca jego przybrała obszerne rozmiary, gdyż 
w nią wchodzą i rozbiór praw projektowanych przez 
wielkiego Kanclerza i pogląd na czasy, w których 
ży ł i działał. Sumienno te studya rzucą nie mało 
światła na okres bardzo ważuy naszych dziejów i 
wiele faktów wyjaśnią zgodnie z prawdą historyczną.
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Jest to owszem dla nas jedna z największych 
przeszkód; wszędzie panuje wzburzenie umysłów, 
wszędzie nastręczają się kłopoty, co dowodzi, żo 
kwestya rzymska nie jest rozwiązaną.

Gdybyśmy byli nie zajmowali Rzymu, bylibyśmy 
wolnymi, radzilibyśmy się tylko własnego interesu. 
Lecz jesteśmy w Rzymie i gdybyśmy go opuścili, 
wzięlibyśmy na siebie odpowiedzialność za wszy­
stko co nastąpić może. Nie mówmy przeto, że o 
becność nasza w Rzymie jest narzędziem pano­
wania, jest ona dla nas koniecznością nakazaną 
dawniej szemi wypadkami.

Co się tyczy soboru i towarzystwa ś. Wincen­
tego, niespodziewałem się spotkać się tu z niemi. 
Lecz ponieważ mówiono o tein, powiem że dzia­
łając tak jak  uczyniliśmy, użyliśmy prawa tego 
dawnego kościoła g-ulikańskiego, który szanuje za­
razem Ojca św. i rząd kraju. Nie wiedzieliśmy, 
czy sobór pozostanie obcym interesom świeckim; 
dawne rządy miały ambasadorów swych na tych 
zebraniach kościoła, mieliśmy więc prawo użyć 
tego dawnego przywileju.

Co się tyczy towarzystwa ś. Wincentego a Pau­
lo, będziemy mieli sposobność mówienia o niern 
za parę dni. Powiem tyiko, że opieka, jak ą  towa­
rzystwo to znajduje u autorów poprawki, jest cał­
kiem zbyteczuą (śmiecb).

Nie łudzimy więc nikogo. Jakiż je s t cel oskar­
żenia przeciw nam sformułowanego. Czyż można 
nam zarzucić, że siejemy nieufność? Lud njsz re­
ligijny, kochający porządek, kochający Cesarza 
nie da się w błąd wprowadzić.

Zamykam więc pierwszą część dyskusyi i po 
w iadam : Nie — rząd nieda się porwać prądowi, 
nie — kwestyi rzymskiej nie zostawi przypadkowi.

Przystępuję do innej kwestyi. P. Keller rzekł: 
niechaj się światło stanie. Co do mnie, niczego 
więcej nie pragnę, lecz aby się do tego przychy­
lić proszę szan. p. Kellera, aby powiedział czego 
chce. Mówił on z wielką w zgardą o tym kawałku 
ziemi władzy świeckiej, który Francya zostawił 
Ojcu św. P. Keller dodał, że Ojciec ś. nie Btoi o 
to i że my również nie stoimy o to.

W czyimże imieniu mówi p. Keller? Czy w i 
mieniu Ojca ś.? Ależ w dokumentach przedłożo­
nych Izbie, znajduje się depesza dowodząca wiel 
kiej jego wdzięczności za opiekę Francyi. Nie tak 
on mało ceni wieczne miasto, nie nazywa kawałkiem 
ziemi tej dostojnej Stolicy apostołów, tego wielkiego 
grodu związanego z papieztwem tylu węzłami świe- 
ckiemi i duchownemi! Poco, pytam, ta wzgarda 
dla owocu usiłowań Francyi, która zachowała Rzym 
papi8Ztwu? (bardzo dobrze). Uczucia to dziwnem 
jest ze strony tych, którzy się mienią życzliwymi 
władzy papiezkiej (potwierdzeuie).

Mówicie, że ten Kawałek ziemi nie jest potrze­
bny religii. Cóż więc cbcecie? Całości dziedziny 
świeckiej? Dajecie radę, to wasze prawo, lecz o 
bok prawa tego macie prawo wyjaśnić, ja k  się 
stać ma to, czego chcecie. Czyż ma być użytą 
siła i bagnety francuskie? Byłoby to zaprzecza 
niern zasady nie interwencyi, zaprzeczeniem zasa­
dy wszechwładztwa ludu. Trzebaż, aby Francya 
zaparła się swych doktryn i swej przeszłości, uby 
ciemiężyć ludy, od pół wieku nieprzychylne rzą­
dowi świeckiemu Papieża ? Dla czego i Austrya 
nie miałaby także użyć siły? Austrya tak zazdro­
sna naszemu wpływowi, Austrya, która była w Aa- 
konie, gdyśmy byli w Rzymie, czyż nie miałaby 
prawa do podobnej interwencyi ?

Nie — wszystko to jest memożebne. Ludzie 
najświatlejsi, dyplomaci najzręczniejsi uznali je ­
dnomyślnie, że przymus tego rodzaju byłby nie­
praktycznym. Czegóż więc chcecie? Czynicie ener 
giczną dyatrybę pizeeiw rewolucyi. Nie będę bro­
nił jej nadużyć, lecz bronić będę jej zwycięztw.

Pewna prasa religijna pełna złej woli dla rzą­
du, miesza pozornie rząd cesarski z ostateczną re 
wolucyą. Dzienniki te są zapozwane i pod tym 
względem nic mówić nio będę. Lecz protestować 
będę z całej siły przeciw temu porównaniu rządu 
cssarskiego z nadużyciami rewolucyi.

Szan. p. Keller zaklina rząd aby tego podobień 
stwa niebrał na siebie; nadaremne staranie 1 (bar­
dzo dobrze). Rząd walczył i pokonał gwałtowność 
rewolucyjną, aby zachować to co ma rewolucyi. 
dobrego. Wielkie zasady zdobyte zostały nazawsze 
dla rodzaju ludzkiego i od r. 1789 szły naprzód 
W ślad naszych armii i  zasiały sławą naszą i 
krwią wszystkie pankta Europy, (potwierdzenie) 
zarody te niezaginęły i niema w Europie miejsca, 
gdzieby niewydobyły owoców.

Niechcemy aby wielkie te zasady były narażone 
przez gwałtowność i porywy gniewu wyobraźni 
rozkiełzuancj. Cesarstwo odgarniać będzie zdała cd 
siebie te szumowiny rządu rewolucyjnego.

Dajcie pokój tym niesłusznym zarzutom. Na cóż 
wam się zresztą zdadzą? Ażeby dojść do kooklu 
zyi, że macio tylko jedną instytucyę, jednego czło­
wieka: instytneya, to papiestwo; człowiek, to Pa­
pież. Jako katolik rozumiem ten język, lecz jako 
obywatel francuzki nie pojmuję go. Jest instytu- 
cya, a tą jest cesarstwo, (żywe potwierdzenie). Jesi 
człowiek; tym jest Cesarz, (żywe potwierdzenie).

Dla czegóż odłączacie papiestwo od wszystkich 
rzeczy św.ata tego? Zbyt jesteście surowi dla rzą­
du kraju waszego. Dajecie mu rady pełne goryczy, 
a on was słucha. Dajcie więc radę Rzymowi 
(bardzo dobrze) zważcie co się dzieje w Rzymie 
i powiedzcie prawdę Papieżowi. Kochacie Ojca ś. 
z całych sił waszej duszy. Pragniecie niepodległości 
jego. Wsaażcie mu więc przepaść, gdzie go w trą­
cają ślepi doradzey. To uczynić winni prawdziwi 
katolicy, tacy jak wy. Tego żądam od senatu, który 
jest katolikiem jak  wy, jak  cała Francya; i proszę 
was tutaj: ostrzeżcie Papieża! (potwierdzenie).

Uważaliście za złe że wzywano zdania kardy 
nała Remis i zaprzeczaliście mu moralności, (śmiech) 
a przecież był kardynałem, (śmiech powszechny). 
Otoż widzicie, kardynałowie mylić się mogą. 
(śmiech).

W sferze w jakiej się Papież znajduje, jest on 
z woli kościoła obdarzony nieomylnością w rze 
czach duchownych, lecz kardynałowie piastujący 
w ład zę  8ą  omylni tak W życiu publicznem jak 
PD^atueoi. Dawajcie im więc rady.

t l i l iś c ie  Bię że przytoczono wyrazy kardynała
ernis. Lecz od lat 50 wszyscy ambasadorowie 

w Rzymie, najczystsi, najbardziej oddani interesom 
katolickim, p rz e m a w ia li podobnie. Jest to długa 
lista imion świetnych i pełnych chwały. Niema 
ani je  negu z tyCti ambasadorów, któryby niewa 
raził zdania 8wego w podobny sposób o wadach 
rządu świeckiego. A nawet w r 1814 i 1816 t  
jest w fP°.ce najprzyjażniejszej papiestwu, biskup 
teodozyjski Mgr. Courtois de Pressiguy, którego 
nieporówuacie zapewne z Mgrem Beruis, jak  naj 
dobitniej się pod tym względem wyrażał.

Nie bądźcie więc tak b ezw zg lęd n y m i i tak o 
stiyoii. spojrzyjcie _ po za gory. Niezachęcajcie 
ślepych do wytrwania, pojmijcie że pokój kościoła

wymaga usiłowań. Przepaści uniknąć niemożna 
z zamkniętemi oczyma.

Jest w mowie p. Kellera ustęp, którego nierozn- 
miałem. Mówiłeś pan o tych Cezarach w których 
wcielały się wszelkie wady demokracyi, o ich władzy 
absolutnej, przed którą wszystko korzyło się. Gdy­
by to było tylko wspomnienie historyczne, nieza- 
trzymywałbym się nad tem. Nie tu miejsce dowo­
dzenia ża nie brak władzy świeckiej powodował 
nadużycia 12 Cezarów. Lecz jeżeli to nie wspo 
umienie historyczne, jeżeli to co innego, to tem 
umiej chcę się nad tem zatrzymywać.

Podniosę tu tylko wyraz, który mnie zasmucił. 
Mówię tu o frazesie powiedzianym wczoraj przez 
mówcę: „Czy pochodzi z gminu, czy stoi na sto 
pniach tronu, precz z tym któryby chciał pocią 
gnąć Francyą i rząd i wrócić nas do dawnych cza­
sów." Nie lubię aby się tak wyrażano o tych co 
stoją na stopniach tronu. Można nie być ich zda 
nia, ja  sam pierwszy niepodzielam ich zdania, 
(brawo!) Iscz odszczepieństwo moje wyrażam z u- 
szanowauiem jakie winienem tronowi, na którego 
stopniach stoją (potwierdzenie). Co się tyczy po­
wrotu do dawnych czasów, gdzież go widzicie. 
Czyż nasza sława wojenna przypomina wam je ?  
Czyż ta potęga tak wielka, tak silna i tak pięknu 
Francyi? Czyż jćj chorągiew zwycięzka? Jakiż fakt 
dozwala wam podobnego wyrazu. Wyrażenia takie 
nie mają doniosłości dla ludzi poważnych, lecz 
mogą ją  mieć dla was. Strzeżcie się tego rodzaj i 
wymowy, niedobrze go tu używać (brawo!). Lecz 
pytam raz jeszcze, cóż doradza p. Keller? Na to 
pytanie sarn odpowiada pytani am. Mówi on: Cty 
pozostaniecie na zawsze w Rzymie, lub czy opu­
ścicie Rzym, jeżeli żadna nia nastąpi zgoda?

To pytanie nie jest nowe, stawiano go warn 
przed dmoma laty. Odpowiedziałem na nie. Powiem 
dziś p. Kellerowi: polityka twoja nie jest mi ja ­
sną, nie mówisz co chcesz osiągnąć. Powiadasz że 
gdy era decentralizacyi nadejdzie, Papież w pro­
wadzi ją  w wykonanie i będzie bożyszczem swoich 
poddanych. Gdyby chęć ta istniała, Ojciec S. byłby 
ją uskutecznił, gdy mu ofiarowano prezydencyę 
konfederacyę i deceatralizacyę w Ankonie i w k ra­
jach sąsiednich. Lecz rząd nic nie wie o tych pro­
jektach, a gdy Francya chce wywierać wpływ n \ 
dwór rzymski, chcecie aby zaczęła od tych słów 
do Ojca Sgo: bądź spokojnym, cokolwiek uczynisz, 
cokolwiek się stanie statu quo zostanie utrzyma 
nem.

Nie żądajcie tego. Powiedzcie raczćj rządowi ja ­
kie według zdania waszego mają być warunki po 
lityczne i tery tory alne potrzebne do niepodległości 
Ojca Sgo. Gotów jestem zbadać kwestyę tę z wa­
mi. Lecz jeżeli nie chcecie przyjąć a nawet roze­
brać żadnćj propozycyi, nie żądajcie od nas osta­
tniego słowa polityki naszćj, wy co nie chcecie 
nam powiedzieć pierwszego słowa waszćj polityki. 
Mówimy i działamy na polu namiętności i inte­
resów ludzkich. Na polu tem trzeba zachować ro 
stropność. Rząd ją  zachowa. Taka jest sytuacya 
panowie! Sądźcie o przyszłości z przeszłości. Co 
Cesarz uczynił, uczyni jeszcze Zarzuty, szkalowa­
nia, gorycz nie odwiodą go od celu. Idzie on cią 
gle naprzód spokojnie i odważnie i zawsze te sa 
me ma zamiary. Pyta się tylko czego chce ów 
rząd ś wiecki, który nie mówi co uczynić zamyśle.

Jakie leży w głębi życzenie, wiemy; ebeą czc 
kać pod osłoną chorągwi naszćj, okoliczności no­
wych i nieprzewidzianych, które dozwolą znaleść 
punkta oparcia u naszych nieprzyjaciół. Nie Ojcu 
S. przypisuję rachuby tćj polityki. Lecz ogół sta­
nowiący dwór rzymski z radością powitałby w Rzy 
mie chorągiew innego mocarstwa. Obracają oczy 
ku Hiszpanii i Austryi.

R ąd cpsarski sprzyja dworowi rzymskiemu, lecz 
widzi jasno. Działać więc będzie jak przystoi mo 
narsze rostropnemu, który nie ebee przyjmować 
zobowiązań z kimś, co względem niego żadnych 
nawzajem nieprzyjmuje.

To panowie, prowadzi mnie do drugiój części 
długićj mojćj mowy.

K i lk a  g ło só w . N ie— nie długa, wyborna 
(posiedzenie na 10 miout zawieszone).

W ł o c h y .
Wielki rozgłos w całych Włoszech miały i mają 

odbyte] niedawno w Genui posiedzenia Ogólne­
go Zgromadzenia reprezentantów różnych towa­
rzystw politycznych i komitetów włoskich, zwoła­
nego przez centralny komitet „Prowedimento." 
Zgromadzeniu temu przewodniczył Garibaldi, a m 
posiedzeniach nastąpiła organizacya ogólnego To 
warzystwa ze wszystkich liberalnych stowarzyszeń 
włoskich i ze wszystkich komitetów „Prowedi 
mento".

Depesze telegraficzne podrły nam bardzo niedo 
kładną treść tych obrad oraz przemowy Garibal 
dego i wspomniały tylko o niektórych postanowię 
niach na tem Zgromadzeniu zapadłych. Teraz 
dzienniki zamieszczają dokładniejszą i szczegóło- 
wszą wiadomość o celu i rezultacie tych posiedzeń, 
a wszystkie ogłaszają mowę Garibaldego. Podamy 
tu tę mowę, Lcz wprzód wspomnimy o głównych 
zasadach organizacyi tego ogólnego Towarzystwa 
dla którego ustanowiono regulamin z 18 artykułów 
złożony na posiedzeniu w dniu 10 t. m. Oto gł" 
wne jego zasady jak je  podają dzienniki wiedeń 
sk ie :

Połączenie stowarzyszeń liberalnych czyli ogólni 
Towarzystwo przybiera nazwę ,Tuwarzystwo wy 
swobodzenia Włoch" („Associazione emaueipatrico 
italiano"). Towarzystwo zobowiązuje się pracowsć 
nad zupełnem przeprowadzeniem plebiscytu z 21 
października 1860 r., i współdziałaniem wszystkich 
uzbrojonych obywateli starać się o zjednoczenie i 
wyswobodzenie całej ojczyzny. Co rok w maju 
mają się odbywać posiedzenia Ogólnego Zgroma 
dzenia. Każdy przystępujący do stowarzyszenia 
winien płacić pięć centimów (2%  grosza) do ceu 
traloej kasy.

Przy obradach nad tym regulaminem oświadczył 
między icmemi Bellinzoni w imienin demokraty ci- 
uego klubu medyolańskiego, że nie czuje się up" 
ważnionym do przyjęcia za nieodwołalną podsta 
wę formuły owego plebiscitu z 21 października 
I860 r. „Włochy i Wiktor Emanuel", i stawił py 
tanie czy formuła ta wszystkim do tego ogólneg 
towarzystwa przystępującym stowarzyszeniom ma 
być narzucono. Formuła została utrzymana. Gari 
balo.i przemówił ja k  następuje:

„Współobywatele! Czuję się prawdziwie szczę 
śliwym, a każdy z was w tem Zgromadzeniu ti • 
kiego samego doświadcza zadowolnienia — czuję 
się, powtarzam, szczęśliwym, widząc się wśród 
reprezentantów wolnego narodu, reprezentantów 
narodu który  ̂miał szczęście zasłużyć na poklask 
całej ludzkości której zasady śmiało wypowiada. 
Tak jest, czuję się szczęśliwym, znajdując się mię­
dzy reprezentantami narodu włoskiego, reprezen­

tantami całej włoskiej rodziuy; albowiem, chociaż 
przy obecnych okolicznościach mogła się tu jedy­
nie zgromadzić reprezentacja swobodnych prowin- 
cyj, będziemy mieli szczęście widzieć także braci 
przedstawiających prowineye ujarzmione, które bez 
wątpienia wyswobodzić przysięgliśmy.

„Dzisiaj głównym celem, dla którego centralny 
komitet „Provedimento“ zwołał to Zgromadzenie, 
jest porozumieć się nad organizacyą i połączeniem 
wszystkich v. olnomyślayek stowarzyszeń włoskich; 
cel to święty który nas doprowadzi do spełnienia 
przeznaczeń naszej ojczyzny. Jestem w tej chwili 
otoczony ludźmi którzy zapewne historyę naszą 
lepiej znają odemnie; ale jakkolwiek mało ją  znać 
mogę, wiem dokładnie, że powodem cierpień i nie 
szczęść Włoch były wewnętrzne kłótnie i roz­
działy.

„Dlatego m yśl: zaszczepić zgodę we wszystkich 
umysłach, połączyć wszystkie członki wielkiej ro 
dżiny włoskiej, jest bezwątpienia świętą myślą, i 
pozwolicie, iż dla tej szlachetnej myśli komi­
tetu „Provedimento" całe moje uwielbienie wyra­
żę. Myśl, ażeby wszystkie liberalne stowarzysze­
nia spoić w jedno, otrzyma zapewne zezwole­
nie wszystkich reprezentantów tych stowarzyszeń. 
W przeciwnym razie każdy w swobodnej dyskusyi 
ma prawo zdanie swoje wypowiedzieć. Co do mnie, 
jestem ja k  najsilniej za zjednoczeniem stowarzy 
szsń, aby, mówiąc krótko, utworzyć ową rzymską 
wiązkę prętów (aluzya do znanego wypadku 
w dziejach starego Rzymu P. R.), wiązkę przed 
którą bezwątpienia zegną się wszystkie tyranie.

„Wyraziłem zdanie moje co się tycze naazego 
kraju, a do was należy rozstrzygać. Ale dodam, 
iż szczęśliwym się uczuję, jeżeli to • zjednoczenie 
wszystkich liberalnych stowarzyszeń rozciągnie się 
nictylko na półwysep włoski, lecz po za jego gra 
nice, jeżeli Włosi podadzą rękę wszystkim ujarz 
mionym w świecie. Przedstawiam to także pud 
wasze obrady. Nakoniec musi być także wybrana 
nazwa dla ogólnego stowarzyszenia, nazwa odpo­
wiadająca wyrażonym tu myślom." (Grzmiące i 
długie oklaski).

Następnie zabrał głos Montanelli przedstawiając, 
iż każde przystępujące stowarzyszenie może mieć 
swój własny program, a przystępując do ogólne 
go Towarzystwa, przyjąć jedynie podstawowe za­
sady wyrażone w regulaminie.

Na isastępująccm posiedzeniu zdawała sprawę 
komisya której dawniej polecono starać się o od­
wołanie Mazziniego z wygnania. Przedstawiała ona, 
iż Ricasoli w d. 1 t. m. zapewnił, że dyplomaty 
czne przeszkody są wielkie, że w tym przedmio­
cie rozmawiał ze swymi kolegami i porozumiał 
się względem formy dekretu godnej męża o któ 
rego idzie, dekretu któryby królowi do zatwier 
dzenia przedstawiono. Lecz p dczas tych układów, 
Ricasoli i jego koledzy podali się do dymisyi i 
sprawa się zatrzymała. Ratazzi do którego nastę 
pnie komisya się zwróciła, rzekł, że pragnie aby 
wygnaniec powrócił do swojej ojczyzny i dodał, 
że porozumie się z Rieasolim względem politycznej 
strony a  z ministrem sprawiedliwości względem le­
galnej strony tej sprawy. W końcu Garibaldi o- 
fiarował się sam czynić kroki dla odwołania Maz­
ziniego z wygnania.

Po tem ustępie względem Mazziniego, Garibaldi 
przedstawił jenerała Haug z Holsztynu, a swego 
niegdyś towarzysza broni w Rzymie. Haug wrę 
czył Garibaldemu szpadę, którą mu ofiaruje sto­
warzyszenie kobiet holsztyńskich.

mi. Na miejscową potrzebę mało odchodziło; z małyćh 
partyj zwykle na ten cel przywiezionych została znacz­
niejsza część nietknięta. Żyto polskie płacono po złr. 
7-40, 7-50, 7-60; galicyjskie 6 75, 7 do 7-25 za 162 
fant. Jęczmień także obficie na sprzedaż wystawiony 
tak w pięknćm jak i w średniśm ziarnie, lecz ceny 
się nie utrzymały na dawnćj stopie. Drobne ilości 
w gatunkach średnich po 5, 5-25, 5'40; na siew ziar­
no wyborowe po 5 7 5 , 5-90 do 6 złr. W ogóle ruch 
szedł słabo, i niechciano się wCale zapuszczać w przed­
siębiorstwa na przyszłość.

—   »

Kraków 18 marca. Na dz^i’jsz.-m targu praUy- 
kowano w przecięciu ceny następne w wal. austr.

Pszenica..................... (za mierzycę) . . . .  5‘82
Ż y t o ..................................„ .........................3-56
Jęcznień.............................„ .........................2 7 5
Owies..................................„ ...............  1*58
Kukurydza.................... . , „ ......................... 4-15
Ziem niaki.........................„ .........................1-45
Siano . 
Słoma

(za centnar).....................0 ’90
, . - ...............................0 7 0

Ceny produktów polskich w W ie d n iu  od 8 do 14 
marca 1862 r. w wal. austr.
Szmaty galicyjskie białe (za centnar) . . . 8'25

„ „ onuczkowe „ . . .  . 6 2 5
„ „ z  pakuły ordynaryjnćj . 4'12 '/•
„ „ lniane niebieskie mięsza-

ne z niebieskiemi baweł- 
nianemi (za centnar) . 4-62 %

„ „ kotonewe 0 00
Konopie polskie surowe . . . . . . .  16-50

„ „ międlone 24-00
Len polski s u r o w y ...................„ . . . . 19-75

„ „ m iędlony...................„ . . .  . 30-00
Koniczyna czerwona chędożona (za centnar) 27-00 

naturalna „ 25-25
47-00

Skóry wołowe polskie, mokre z rogami (funt.) 00-29 
Skórki cielęce „ z główkami (za cent.) 84-50
Terpentyna g a lic y js k a ........................„ . . 30-00
Wełna polska ordynaryjna (Zackelwolle) „ . . 55-00 
Szczecina wiśnicka wyborowa . . . . . .  295-00

„ „ b ia ła  „ . . 212-50
„ jaworowska wyborowa . . „ . . 302.50
„ „ celna . . . . . .  202-50
„ „ przed .ia . . . . . .  182-50
„ „ średnia . . . . . .  102-50
„ „ poślednia . . „ . . 97-50
„ m ie le c k a ...............................  . . 122-50

Spirytus 30—33 stopniowy łransito (za sto­
pień =  V, garnca)............................. 0-57%

„ rektyfikowany 35° łransito . . 0.63

biała

Wosk tarnopolski (za centnar) 140-00

Kronika miejscowa i zagraniczna.
B r a k ó w  19 marca. Urząd telegraficzny w Kra­

kowie dopiero się z wiedeńskich dzienników dowiedział, 
że udziela nam niekiedy depesz błędnych, bo na kilka­
krotne z naszćj strony zarzuty nie odpowiadał, a dziś 
w Krakauer Ztg  tłumaczy Bię z powodu wzmianki 
w N. Nachrichtcn z Czasu wyjętćj, i obiecuje nas 
jeszcze zaskarżyć, że się żalimy na omyłki. Od czasu 
owćj depeszy z lutego, która na nas jeden z procesów 
ściągnęła, mamy już cztery dowody błędnego tele­
grafowania: z tych dwa złożone już zostały w sądach, 
a dwa ostatnie wytknęliśmy w Czasie, a mianowicie 
jedna depesza wiedeńska z d. 13 b. m. donosząca, że 
projekt p. Ministra skarbu żąda podwyższenia podat­
ków od 1 maja 1 8 6 1  r. zamiast od 1 maja 1 862;  
druga zaś wczoraj z 18go b. m. z Wiednia, gdzie za­
miast Oberhaus (Izba wyższa) stoi w depeszy TJntcr- 
haus (Izba niższa). Zamieszczając depeszę z 13go u- 
czyniliśmy zastrzeżenie; zamieszczając zaś drugą wczo­
raj, przez to tylko uniknęliśmy pomyłki, źe nazwiska 
mówców Izby wskazywały, że idzie o izbę wyższą, a nie 
o niższą. My nje wiemy  ̂ czy te omyłki w Krakowie 
czy w Wiedniu były popełnione, ale dość; że depe­
sze telegraficzne były błędne. Oryginału depeszy, która 
na nas proces ściągnęła nie posiadamy, bo dopiero 
proces ten przekonał nas, że musimy chować telegra­
my. W ciągu więc półtoramiasiąca, cztery telegramy 
z omyłkami jako dowód zachowaliśmy.

— Odbieramy z prośbą o zamieszczenie co nastę­
puje :

Od ostatnich prawie na zachodzie kończyn siedzib 
narodu naszego, dał się słyszeć glo3: Pomóżcie nam 
utrzymać w prawej wierze i w ojczystej narodowości, 
mnogie sieroty nędznego ludu naszego, na które prze­
ciwnicy naszej wiary i narodowości zarzucają swe sie­
ci. Głos ten zwrócił Waszą uwagę i posypały się dat 
ki na katolicki polski dom sierót w Gliwicach w Gór­
nym Szląsku. Te datki postawiły mię w możności, 
zbierającemu je X. Biernackiemu z Gliwic wręczyć 
sześćdziesiąt złr. austr., a teraz w dzień patrona sie 
rót św. Józefa, przesłać do Gliwic sześćdziesiąt tała 
rów pruskich. Oświadczając to łaskawym dawcom, 
cieszę się z pozyskania nowego dowodu, iż kto w imie 
naszej wiary i narodowości do Berc WaBzych zapuka, 
zawsze wysłuchany zostanie.

X . W. Serwatowski.
— Jutro we czwartek dnia 20 marca Ś. Eufemii i 

8. Teodozyi.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 18 marca. Wczoraj bardzo mało zwie­

ziono zboża z Królestwa Polskiego na granicę z po­
wodu dróg popsutych; pokup był łatwy a ceny utrzy­
mały się z poprzedniego targu. Na dzisiejszym targu 
w Krakowie, usposobienie było w ogólności nieprzy­
jazne i każdy spieszył ze sprzedażą swoich zapasów. 
Wszelako z braku kupców sprzedaż nie szła. Co nie­
co wywieziono do Górnego Szląska, płacąc nieco ni- 
żćj. I tak pszenica odchodziła po 40y2) 41 aż do 
41'/2 złp. za najpiękniejszą ledwie dano 42 złp. za 
172 fantów. Żyto po 24/4, 24% za 162 funt. Dużo 
zboża wystawionego na targ nie znalazło pokupu. 
Właściciele zapasów, gotowi nieraz na własny rachu­
nek wysyłać zboże za granicę, zniechęceni są z powo­
du słabych widoków sprzedaży, gdyż doniesienia tar­
gowe z zagranicy nie są dla spekulacyi zachęcające-

W ?© 0^aw  15g0 marca. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefol praski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laży).

przed. śred. pe&'jed. 
Pszenica Mała . . . . . .  85-88 81 73-78

n żółta . . . . .  85-87 82 73 78
Żyto  ...................................... 59-61 58 54-66
Jęczmień . . . . . .  39-40 38 84-36
O w ie s ........................ 26-28 24 22-23
G r o c h ..........................  54-58 52 45-48
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89%, 

fantów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1'57 ł/a kr. 
w. a. oprócz agio).

Czerwona przednia................................. 13% — 13%
„ dobra ...................................... 1 2 % -1 2 %
„ ś r e d n ia ................................. 10 — 11
„ p o ś le d n ia ............................ 7% — 9

Biała przednia . . . . . . .  19 — 19%
„ d o b r a ...........................................17 — 18

średnia.......................................... 13 — 15
poślednia........................................10 -12

Przegląd polity o zny.
Depesze telegraficzne.

K o p e n h a g a  17 marca. Dagbladet donosi, że 
odpowiedź duńska odeszła do Wiednia i Berlina 
w d. 14 b. m. W niej rząd zaprzecza obcym pań­
stwom prawa wchodzenia w stosunki Szlezwiku.

P a r y ż  18 marca. Na posiedzenia Ciała pra­
wodawczego, przy rozprawach nad końcowemi pa­
ragrafami adresu, minister Billanlt bronił postępo­
wania rrądu względem Towarzystwa św. Wincen­
tego a Paulo (które prowadzi agitacyą polityczną 
przeciwrządową) i przedstawiał słuszność prawa 
ażeby rząd mianował prezesa tegoż Towarzystwa.

T u r y n  18 marca. W Isbie deputowanych prezes 
ministrów Ratazzi interpelowany przez p. Galenga 
odpowiada, iż przyjmuje przejście do porządku dzien­
nego pod warunkiem, że takowy uważany być ma 
za poparcie gabineta w wykonaniu jego programu. 
Po tem oświadczeniu Ratazzego, przejście do po- 
iządku przyjęte zostało 210 głosami przeciw 80.

D u b r o w n i k  18 marca. Wczoraj obsadzłi 
Turcy Grohowo, i jeden dywizjon posunął się ku 
Ivi zajętemu przez WukaLwicza. Zaszła potyczka, 
której skutek nie jest jeszcze wiadomy; Turcy je ­
dnak posuwają się naprzód. Wczoraj słyszano 
pr-ez cały dzień hak dział i ogień z ręcznej broni.

P e t e r s b u r g  18 marca. Poczta północna do­
nosi dziś: Radca stanu profesor Pawłów, który
mając odczyt publiczny na cele dobroczynne, użył 
niedozwolonych wyrażeń podburzających, został 
w głąb Rosyi wywieziony i oddany tam pod do­
zór policyjny.

L o n d y n  18 marca. Doniesienia z Nowego Jo r­
ku z d. 4 b. m. mówią: Ssoufederowani obrócili 
w perzynę warownię Koiumbns i cofnęli się do 
Port Randolph, zabrawszy z sobą działa i wszy 
stko co miało jak ą  warti ść.

Gdyby nie Rada państwa, nieby o sprawa, h 
austryackich nie wiedziano. Dziennikarstwo naj 
więcćj materyałów z posiedzeń jćj gromadzi. Wcz 
rajsze rozprawy Izby wyższćj główny nastręczyły 
dzisiejszym dziennikom wiedeńskim przedmiot, 
zwłaszcza, iż tyczyły się spraw drukowych. In tu- 
pelacyę ks. Jabłonowskiego podajemy wyżćj w tre­
ści; o rozprawach nad zmianami i poprawkatn 
kodeksu karnego ze względu na prasę jutro do­
piero będziemy mogli coś powiedzieć, bo w tej 
chwili odbieramy sprawozdanie z ti kowych.

Listy z Warszawy donoszą nam, iż znów Dowy 
oddział niewinnych a skazanych do rot orenburg- 
skich i na wygnanie wyprawiono z tej stolicy. To 
dowód niezmiennie ciągle tr? ającego systemu sa- 
mowolności i ucisku, który przed Earopą 
wością nazywają, c h o c i a ż  i  owe ironiczne łaski 
9go t. ni. ogłoszone, nie były mniej wymownym 
dowodem tej łaskawości. Prócz doniesień o u wię­
zieniach, 8 k a z a n i a c h  i  wywożeniach, o srogości po­
stępowania z inkwirowanym Aleksandrem Zamoj­
skim, nie ma inDych z Królestwa Polskiego wif-  
domości.

Powyższy list z Moskwy, chociaż wiele rzeczy 
znanych powtarza, daje jednak dokładne pojęcie, 
jaki tam jest zamęt w spółeczności, ja k  groźna 
gromadzi się burza spóleczua, jeśli nie będą umieli 
znaleźć stósownych środków do stanowczego roz­
wiązania kwestyi włościańskiej. Oprócz tej spra- 
wy, powszechne nieukontentowanie z politycznego 
systsmu rządu, które jednak nie umie swoich p ra­
gnień wypowiedzieć, rozprzężenie machiny rządo­
wej, nieład w finansach, brak kredytu, zwiększają 
powszechny zamęt w państwie. Brak ludzi któ­
rzy by energiczną a szczerą reformą zmienili sy­
stem rządowy, uprzedzili pragnienia i na nowych 
posadach zorganizowali państwo; brak wszelkiej 
szczerości i sumienności w tych nawet połowi­
cznych reformach które przedsiębiorą, objawia się 
za każdym krokiem. Listy z Petersburga zamie­
szczone w dziennikach berlińskich z 18go t. m , 
donoszą, iż rząd rosyjski zamierza zaciągnąć po­
życzkę, aby, jak mówią, dać forszus bankowi, 
iżby tenże mógł podnieść kurs papierów wypłaca­
jąc gotówką.

Dzisiejsze dzienniki berlińskie nie objaśniają j e ­
szcze należycie zmiany ministerstwa, i zaledwie 
niektóre z nich podają wiadomość o zamianowa­
niu nowego gabinetu pruskiego. R izkaz gabineto­
wy królewski mianujący ministrów, nosi datę 17go 
b. m. a ogłoszony był w Staats Anzeiger 18go. 
Kam. Cor. mówi, że naczelny prezydent Molier 
odmówił przyjęcia ministerstwa bandln, i dla togo 
p. Heydt zatrzymał tymczas wo dawny swój de­
partament. Spis nowych ministrów zgadza się z tym, 
który podajemy na początku. Ogłoszony rorkaz 
gabinetowy m ówi: że król uwolnił ministra stanu 
Aucrswalda, ministra skarbu bar. Patowa, m ni- 
stra rolnictwa hr. Ptteklera, ministra spraw we­
wnętrznych hr. Schwerina, ministra sprawiedliwo­
ści Bernutha od obowiązków urzędu swego z po ­
zostawieniem rangi i tytułu ministrów (taki tytuł 
posiadają byli ministrowie z różnych gabinetów). 
Król zamianował w ich miejsce: Ministra Heydt 
ministrem skarbu a tymczasowo i handla; rzeczy w. 
tajnego radzcę hr. Itzenplitzs członka Izby panów, 
ministrem rJn ic t wa; nadradzcę konsystoryalnego i 
członka rady kościelaój Miihlera, ministrem wy 
znań, oświecenia i spraw lekarskich; nadprokura- 
tora w Berlinie hr. zur Lippe, ministrem sprawie­
dliwości; prezydenta policyi w Wrocławiu Jagowa, 
ministrem spraw wewnętrznych. Zatem hr. Berns- 
torfi i jenerał Roon pozostali w gabinecie.

W świecie paryskim obiegała pogłoska, iż 
poseł fr. ncuski w Rzymie margrabia Lavalette ma 
być odwołany, a znów inne wieści tw ierdzą, iż 
tylko otrzyma silniejsze instrukeye do nalegania 
na dwór rzymski, aby przedłożył jakikolwiek pro­
jekt moźebnego pojednania się z rządem włoskim. 
Sprawiła także w tym świecie wrażenie wiado­
mość z Madrytu, iż półurzędowy dziennik madry­
cki donosił, że w razie odwołania wojsk fran­
cuskich z Rzymu, rząd hiszpański nie będzie 
przedsiębrał zbrojnćj interwencyi do Rzymu. Od­
wołanie to jednak nie m jże teraz nastąpić, zwa­
żając na to, co rząd francuski w obu Izbach po­
wiedział.

W Ciele prawodawczćm na posiedzenia w dniu 
15 t. m ., p. DiVinck ciągnąc dalćj mowę 14go 
rozpoczętą, przedstawiał szczegółowo położenie fi­
nansowe Francyi i oświadczał się przeciw prawu 
przenoszenia kredytów. Minister Baroche i depu­
towany Gouin odpowiadali mu broniąc projektów 
rządowych. WreBzcie paragraf adresu pochwala­
jący postępowanie rządu i projekty w sprawach fi­
nansowych został ogromną większością głosów 
przyjęty, a poprawka Darimonta odrzucona. O roz­
prawach na następnćm posiedzeniu w dniu 17 t. m. 
wspomina powyższa depesza. Mowę ministra Bil- 
lauita przedstawiającego słuszność i dobroć poli­
tyki rządowćj w sprawie rzymskićj, gdy dyskuto­
wano paragraf adresu tćj sprawy się tyczący, o- 
dajetny wyżćj.

Korespondenci z Włoch do dzienników niemie­
ckich i też dzienniki powtarzały w tych dniach 
bezustannie o wielkiej opozycyi jaką  w Izbie de­
putowanych sejmu włoskiego znajduje ministeryum 
RAazzego. Powyższa depesza z Turynu z 18 t. m. 
donosząca, iż ogromna więksiość Izby przyjmując 
porządek dzienny, dała Ratazzemu wotum zau­
fania, dowodzi, jak  się myliły lub chciały myl ć 
te dzienniki niemieckie i wskazuje, że słusznie 
utizymywaiiśmy, iż ministeryum Ratazzego t ik  
w obu Izbach jak  w narodzie zyskało zaufanie.— 
Wyżej podajemy krótką wiadomość o owych gło­
śnych posiedzeniach w Genui ogólnego zgroma­
dzenia reprezentantów różnych stowarzysz* ń, zwo­
łanego przez centralny komitet „Prowedimento," 
a gdzie uorganizowano z tych stowarzyszeń ogól­
ne Towarzystwo wyswobodzenia Włoch.

Depesza z Carogrodu z 17go t. m., którąśmy u- 
mieścili w wczorajszym numerze, a która podawała 
wiadomości od rządu greckiego o działauin wojsk 
królewskich pod Nauplią, podobnie jak  przed dzie­
sięcin dniami i teraz błędnie przedstawiła rzeczy. 
Doniosła ona, iż wojska królewskie wzięły sztur­
mem 14 t. m. Arię i s z a ń c e  z e w n ę t r z n e .  Prze­
czytawszy to, każdy nieznający bliżej położenia 
rzeczy, mniemać może, iż królewscy zdobyli już 
część fortyfikacyj Nauplii. Tymczasem, owa Aria 
a raczej Aris, jest to wieś na drodze z Argos do 
Nauplii, gdzie przednia straż powstańców wyparła 
przy młynie mały szaniec i w niej miała jedno, 
działo, jak  to szczegółowo wiadomości nawet rzą­
dowe przed kilvu dniami donosiły. Już raz 23 la- 
tego, królewscy wzięli byli ów młyn i szańczyk i 
znów nazajutrz byli z niego wyrzuceni. Na w y­
p a r c i u  p r z e d n i e j  s t r a ż y powstańców z o w ej 
w s i i z d o b y c i u  t e g o  p o l o w e g o  s z a ń c z y -  
k a  ograniczać zdaje się i teraz owo zwycięstwo, 
o którem szumny buletyn przebiegnie telegrafem 
całą Europę. Przypuszczamy nawet, iż powstańcy 
ustąpili ze w s z y s t k i c h  zewnętrznych stanowisk 
w ©twartera polu i zamknęli się w obrębie twier­
dzy ; Ucz tu dopiero rozpoczyna się główna i jedna 
trudność działania dla wojsk królewskich, trudność 
którą wszyscy przewidują, trndn. ść a prawie nie­
podobieństwo zdobycia, a nawet oblężenia z temi 
siłami j»kie warowni Burzi i Jekafe a szcze­
gólniej potężnej cytadeli Palamidesa.

Ostatnie depesse telegraficzne „Czasu".
W i e d e ń  19 marca. Z powodu pogłoski, jako­

by W ydział finansowy (w Izbie niższći Rady pań­
stwa) przemawiać chciał za wydawaniem skarbo­
wej monety papierowej, Saluty podniosły się o %, 
a skeye bankowe spadły o 5 złr. — Z Aten otrzy­
mano wiadomość z 15go, iż Nauplia zawarła za­
wieszenie broni na 24 godzin

Antoni Kiobukowski redaktor odpowiedzialny.



4
CZAS z Czwartku 20 Marca 1862.

Kars papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  19 Maro*.
Banknoty polskio aa 1°° rtr. n ew .. . . tip. 
liable srebrne nowe na mon. polską, agio • ff
TaUry praskie *» 150 ilr . uow..................talar
Sretro nowe.  ......................   iłr.
Pcłimperyaty rosyjski# . . . . . . . .  ,
Kapoleondory 20 fr......................  *
Dukaty ho e=de:ski» w a in e .............................

n austryackie........................................... ,
Listy aastawaegalic. i  kupon. na mon. kon. ,

* •  » a na waL a u it  ,
Obligacye indemn. a kuponami .  . .  .  « 
P otycik a  narodowa ■ r. 1854 bea kap. . ,
A kcye kolei gaL bez knponn a wpłatą 90°/, ,  
Listy zastawne polskio z kaponami .  . zip.

W ie d e ń  19 Marcą. (telegraf.)
5% Metaliki  .....................................
5*/, Poijezka narodowa . . . . . . . . .
Akeye banka naród, wiedoA*.  .......................

,  banka kredytowego . . . . . . .
Bretro.  .........................................
Londyn 10 funt.  .............................................
D ukat poj łdyn czT ....................... .... ......................

W in d e d  18 Marca. 
P o t y c z k a  sk a r b o w a .

5 V, Metaliki na wal. austr.....................................
5*/, Potyczka narodow a.......................
6*/, Metaliki na mon. konw............................ ....
6 ’/, Oblig. indemniz. niżezćj Aostryi . . . .

358
113

135} 
11 18 
13 95 

C 40 
6 48 

85 —
814 —

84 — 
198J 
lo a j

5%
»%
5%
5 / * 
5 /* 
5V.

wigierskie . 
chorw. slow. ban. .  
galicyjskie . . . . . .
bukowińskie . . . .
siedmiogrodzkie . . 
innych krajów kor..

5*/, Potyczka nowa wenecka
L is t y  z a s t a w n e .

5*/t banku naród. 1* miesięczne . . . .
,  8 l e t n i e ..........................

 ̂ i  10 letnie . . . . . .
losowane w w al aoftr.

4* , Tow. kredyt ga licy jsk ie .......................
P o t y c z k i  to te ry jn e .

Losy pot. skarb, i  r. i860 całe . . . .  
,  .  ,  ■ r. 1889 całe . . . .
,  ,  ,  i i ,  1854 na 4*/, . . .

Bilety rentowe C o m o .....................................
Losy zakłada kred ytow ego............................

,  tryestekie na 4J • / , ................................
,  teglagi par, na D a n a ja .......................
.  Księcia Esterhazego na 40 sir. . . .

Księcia Salm 
Księcia Paliły 
Księcia Clary 
Ur. Sb. Ocnois 
Miasta Bady

40 
.  <0 
.  +0 
.  40 
.  40

kądają
350 
111 

13} 
134; 

11 4 
10 81 
6 32 
6 40 

84}
80 50

83 —
: is o }  

101!

złr. . 
70 20 
S3 95 

828 -  
202 51
135 50
136 70 

6 481

Księcia Windischgrktz 80 a . . . .
,  lir. Waldstcin „ *0 ,  . . . .
,  Hr. Keglewicza , 1 0  ,  . . . .
A k o y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

A keys banka naród, anstr.......................
f  zakłada kredytow ego................................
,  teglagi parowój 'aa Danaja........................
,  kolei póiHOccej Ces. Ferd..........................
,  ,  r zą d o w ó j...............................................

,  zach.odnićj Ces. Elzb....................   .
,  ,  Pardnbickiój.................................. ....  .
,  ,  N adcisańsk iój......................................
,  ,  Południowej . . . . . . . . . .
,  ,  Galicyjskiój . . . . . . . . . .
K o r c a  z a g r a n ic z n e  ( 3 miesięczne). 

AtŁSlerdftja 100  11. kol. . . . . . . . .  c  3}
Augsburg loo ai. nadreń............................ j St 4
Bar uu 100 uds • • • • • • • •
t raa&iurt a. M. 1 oo zł. nadr. . .
Geu&a 100 Urow picza. . . . . .
Uamborg 100 marków  ...................
Lipsk 100 c a t .....................................
U  w onto loo U row ............................
Londyn 10 funtów. . . . . . . .

ary z 100 trankow......................  .
W a lu ty .

C oanki* korony................................
,  po. korony . . . . . .
,  dukaty za wagę . . . .
,  ,  obrączkowe . . .

&otc a i m a r c u ................................
Kapeleocdory  ...................

85 50 
81 20
70 30  
89 75
71 40 
75 — 
69 75 
68 50  
88 50 
88  —  

ICO 60

100 
103 25 
98 —
86 15 
79 50

92 90 
30 75 

92 — 
17 10 
30 — 

127 — 
100 —  

ICO 60 
39 50 
37 75 
37 75 
37 75 
39 —  
43 — 
25 25 
i7 30

3
l a .  6}
i-i

3
^  4 a  4
8  « l
s  ‘i ł

834 — 
404 20 
439 — 

2167 
276 -  
158 -  
128 50 
147 
269 — 

96 76

115 20 
15 3u

i 15 40

)01 60

65 30
84 10 
70 10 
f9  25 
70 80 
74 — 
69 25 
C8 — 
68  —  

87 — 
19 60

99 50 
103 75 
97 —
85 90 
78 50

92 70 
139 25 
91 50 
16 80 
129 80 
126 — 
99 50 
09 50 
39 — 
37 25 
37 25
37 25
38 50 
22 50 
24 75 
17 —

833 -  
204 — 
458 -  

2156 
274 50  
157 60 
128 25 
147 — 
268 — 
196 25

115 —
16 10

,15 25

U l  60

'»awor<
F  y dery ki . . . . .  .
Laidery . . . . . . .
buwereny angielskie . 
tmperyniy rosyjski* . . 
brebro . . . . . . .

,  kupony . . . .
1  alary związkowa .  .  . 
Prask.,* bi.Le<y kanw *.

LWÓW 17 Marca,
Linka, holenderski....................... .... ......................

,  austryacki. . . . . . . . . . . . .
Pólinsperyał ro sy jsk i..............................................
i h o l  rosyjski. . . . . . . . . . . . . .
Talar p r u s k i ...........................................................
Listy zastawne golić. boa kupon, w al anstr..

,  ,  ,  ,  » w Bies. kon.
OMi#. tiidoaa'. t»os Kcfon. * * . * * « . . •  

oarodowsi fcupok, __

W a x s * a ł* »  17 Marca.
P ółim peryały .....................................................rebli
Obligt skarbowe.....................................................

kupon . . . . . . . . . . .
Listy z&dtawcc H I o k r e s a ......................  r&hii

kupon . . . . . . . . .  .
Akcyo koiei SeUuiatij warnittwriko-wj • dećaldój

W r o o ia w  18 Marca. 
Ba.-knoty aasuyackie w swa. nowtj
Psiłkie bilety bankowe.......................

' ,  listy zastawne. . . . . . .
Lozsańskie listy sassawue 4% . . .

l i  v•  » n * * ' » « • • •
Obli-gt kolei k raŁ -łziązk ....................

•  •  •

Heaoł 3*/, . .
P a r y i  17 Marca.

K oaoie
JLcndyir 17 Marca.

136 25 
53 90

6 48 
6 48

0 90

13 72 
U 17
i 33 75 
(36 -  
2 4  
2 4

dóbr z Warszawy. Henryk Szeliski w ł. dóbr z Gąlioyi. Bal- 
taziński Mikołaj w ł. dóbr z Jawornika. Ludwik Glatman w ł. 
dóbr, Wodnicki Józef Dr med. a Królestwa.

W yjechali: Ludwik Straszewski w ł. dóbr; Józef Grzybo­
wski ob. do Galicyi. Edward Stanowski, Zygmunt Rozen- 
zweig, Adolf Poths, Antoni Sozański w ł. dóbr do Królestwa. 
Kazimierz Schremmer kup. do Lwowa. Bazyli W ołosiński, 
Ks. Ferdynand Solarski prob. Ke. Józef Dąbrowski prob. do 
Galicyi.

HOTEL POLLERA. Stanisław Białobrzeskf ob. z Galicyi. 
W yjechali: Kajetan Wolski, ob., Apolinary Dzwonkowski 

do Galioyi. Albert Speier kup. do Wiednia. Rudolf Gurniak 
w ł. dóbr, K. Pinkns kup. do Wrocławia. Alojzy Cyffer A. Cie 
rniak do Bielską.

l  n  s  e  r  a  * y»
Poniew aż jeszcze blisko 500 egzem plarzy 

mojćj
„Historyl Polskiej ludowej/1

jest między Publicznością w  kraju  n iezap ła­
conych, koszta druku dotąd nie zostały  kom ­
pletnie pokry te , przeto upraszam  najuprzej­
miej o ła sk aw e  nadsy łan ie  do Adm inistracji 
„ CZASU“ należytości za  dziełko, albo o zw rot 
książek.

(240-3) Leśniowska.

7) ROK WIEJSKI U

R o c z n ik  I I ,  Z e s z y t I 37y 
w y sz e d ł obecnie i je s t  do nabycia w  księgarn ich  Kra 

k ow sk ich  u  Juliusza Wildła i D. E. Friedleina, 
za cenę centów 20.

Uznany już wartoód tego pisemka ludowego, nowo w yszły  
zeszyt potwierdza, a ponieważ bardzo niska i dla każdego 
przystępna cena 20 centów za 100 stronnic obejmującą ksią­
żeczkę, tylko przez największe rozpowszechnienie może być 
nadal utrzymaną, przeto zwraca się na to ze wszech miar 
godne rozpowszechnienia pismo uwagę wszystkich przyjaciół 
ludu. I 3*6)

136 20 
63 90

18 70

6 46 
6 46 
6 44

10 87

lit 45
11 10 
13 68  
11 14
185 26 
135 50 
2 3 
2 3

6 46 
6 47 
1 22 
2 15 
2 4 

79 95
83 95 

9 50
84 25

92 64

,5 9

66 50^

745 ,

84J>

6 39 
6 41 

11 10
2 12 
2 2 

79 34 
83 34 
68 95 
83 60

5 81

1 85 95 
15 6
-  141

1 (3 ;

82'

69 85

93*

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Wuktwn do W arnaw y  7 rano zr  do Wiednia i Wre- 

clamim 7 rano; 3. 15 po południn ~  do Ottratsy 
(przez Bognmin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano ZZ 
do Cwawa 10. 30 rano, 8. 30 wieczór — do R a t-  
n n > l  6. 15 rano; =  do Wicłieaki 11. rano.

WiUnia do Krakowa 7. rano; 8. 30 wieczór.
htram y  do Krakowa 11 rano.
rjranJy do Sacaaktw y  6. 30 rano; *. 8 po połudruu.
■*c**komf do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po poludmu 

7. 56 wieczór.
Lwowa do Krakowa 4. rano; 5. 10 wieciór.
iaotnatoa do Krakowa 1. 40 po południa.

P r z y c h o d z ą :
Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  z Wro- 

ctawia  i Waroaawy 9. 45 rano; 5. 17 Wieczór __ 
z Ostrawy (przez Bognmin (Oderberg) z rru i 5. 
27 wieczór =  ze Lwo •  a 2. 54 po południu; 6. 15 
r a n o ~  z Raoonowa 7* 40 wieczór; ~  z Wielicakt 

£.40 wieczór.
Raoonowa z Krakowa 11. 34 przed południem; do Lwowa 

9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

Przyjechali od 1 8  do 19 M a r c a  1862.
I10TEL DREZDEŃSKI. Ksiądz Wojcioeh Stokłosiński pro- 

Ijoszcz z Galioyi. Konstanty hr. Siemieóski w ł. dóbr zo Lwo­
wa. R. Fnchs f***' P°^“- * Białój. Józef Drda burm. z W ie­
liczki. Przecław Sławiński w ł. dóbr z Kleczy.

Wyjechali: Konstanty hr. Sudnioki w ł. dóbr do Wiednia. 
Przetław Sławiński w ł. dóbr do Balio.

HOTEL SASKI. Stanisław Brandys w ł. dóbr z Kalwaryi. 
Franciszek Czajkowski ob. z Galicyi. Panlin, Górska właśc.

Kraków dnia 13 Marca 1862.
§ . 2 3  u sta w y  przem ysłow ej, z  dnia 2 0 g o  Grudnia 

1 8 5 9  roku, dla ck. austryackich  krajów  k< ronnych w y ­
dany, brzm i: ż e  „M urarze, C ieśle  i K am ieniarze, którzy  
roboty sw o je g o  rzem iosła , wykonywać chcą niezale 
żnie, to  je s t :  nie pod  kierunkiem Budowniczego, m u­
sz ą  s ię  w y k a za ć  z  praktycznego uzdolnienia jak iego  
nabyli, pracując r z ec zy w iśc ie  w  sw ojem  rzem iośle ."

Art) ku ł p o w y ż sz y  kw alifikacyj, jak ie  ub iegający  się  
o patent na m urarza, c ie ś lę  lub kam ieniarza posiadać  
pow inien , w praw dzie  dokładnie nie określa. N ied ok ła ­
d n ość  ta atoli z w a ż y w s z y  na m yśl u staw od aw cy , z w a ­
ż y w s z y  na cel jak i m a nadanie patentu, a ten je s t :  nie­
za leżn e  w ykonan ie  rzem iosła , to je s t :  nie pod kierunkiem  
b u d ow n iczego , nie m oże  n igdy w tym  kierunku być ex- 
p loatow aną, że  j e ś li  tylko ub iegający  s ię  o patent z ło  
ż y  list w y zw o len ia  (Lchrbricfj) lub św ia d ectw o  pier­
w sz e g o  lep sze g o  bud ow n iczego  (B aum eister) lub in ży ­
niera, iż  pod je g o  kierunkiem ja k iś  c z a s  pracow ał, a 
ju ż  tem  sam em  sw o je  uzdolnienie na n ieza leżn ego  M u­
rarza, C ieślę  lub K am ieniarza w  zu p e łn o śc i w y k aza ł, 
me w ch od ząc w nic dalej, a  naw et w  to nie, cz y  ub ie­
gający  s ię  przynajm niej czy tać  i p isać  u m ie?

D otąd każden m ajster m urarski, c iesie lsk i i kam ie  
niarski o b o w iązan ym  b y ł dokładnie zn ać s ię  na p la  
n ie  i jego konstrukcyi, s ło w e m : m u sia ł w sz y s tk o  to  
u m ieć, co B u d ow n iczy  (B aum eister) w y ją w sz y  estetyki 
a  nadto zn ać  dokładnie praktykę w  sw o im  za w o d z ie , 
a do rozpoznania je g o  k w ab fik acy i, d e legow an ą  była  
k om isya  z  ludzi fachow ych  z ożon a .

Z dąje mi s ię , iż  i § . 2 3  niem niej w ym aga. Mimo 
teg o , d ziś  w tu tejszym  M agistracie, rozp ozn aje  kw ałi- 
tikacyę fachu technicznego urzędnik adm inistracyjny, co  
mi s ię  w ydąje zu p ełn ie  tak , jak  gdyby praw nik m iał 
op in iow ać  w  przedm iotach m edycyny, a  doktor m edy­
cyny w k w esty a ch  praw niczych . Jeże li w ięc  dzisiaj przy 
tak wielkiej ła tw o śc i zo sta n ia  m ajstrem  m urarskim , c ie­
sie lsk im  lub kam ieniarskim , liczba luąjstrów  w zrośn ie  
do m axim um , a lb ow iem  k afd en  M urarz, C ieśla  lub K a  
m ieniarz, w edle pojęcia  przez M agistrat u sta w y  p o ­
w y ż sz e j , m a praw o zostan ia  m ąjstrem , pytam  s ię  w ię c ,  

ja k  m ajstrow ie m ianow ani przez M agistrat, m ogą  w y ­
k on yw ać n iezależn ie , to j e s t :  nie pod kierunkiem  budo­
w n iczego  roboty sw o jeg o  rzem iosła , które w ym agają  
obok praktyki, technicznego w y k szta łcen ia ; jeże li ci, 
ineum iejąc ry so w a ć , nierozum ieją planu i je g o  konstru- 
k cy i, a  n ieum iąjąc cz y ta ć  i p isać , nie um ieją rachow ać.

C zyliż  w ięc  p ojęcie  rzeczon ego  paragrafu p rzez Ma­
gistrat tu tejszy , m e j e s t  w prost przeciw ne sam em u  
§ . 2 3 ?

P ytam  s ię , ja k ą  indyw idua p ow yżej op isane dla rzą­
du i dla ob yw ateli, s tan ow ić  będą g w a ra n cy ę?  a  tern 
bardziej gdy ich liczba  w zrośn ie  do m axim um , i gdy  
zm u szen i będą żebrać po dom ach o robotę (H au siren ), 
jak  to ju ż  m a m iejsce  dzisia j, w innych rękodziełach ; 
czy liż niedotknie każdego  nędza  ogó ln a?

Pytam  s ię  nakoniec, czy li przy zb iegu  p o w y ższ y ch  
o k o liczn o śc i, technik u k oń czon y  jednem u z  p o w y ższ y ch  
rękodzieł p o św ięc i s ię ?

Ś m ia ło  m ożna p ow ied zieć , ż e  n ie ; a  w ięc  rękodzie­
ła  te, m u szą  s ię  cofnąć w  ty ł,  a  nie z  p ostęp em  c z a ­
su , p o su n ą ć  s ię  naprzód . (352)

Dorsch Leberthran.
N a jc z y s ts z y  i n a jsk u te c z n ie js z y  g a tu n e k  T ran u  

le k a r s k ie g o  d o  p ic ia .
D ostać m ożna

w aptece pod „białym  O rłem .”
B utelka  7 5  kr. w . a . (14 0 -4 -8 )

Pacht Mlćka
od krów 120 wraz z Fabryką 

serów lab bez tej,
oraz z pom ieszkaniem , jest do w ydzierża­

w ienia od d n i a  1  K w i e t n i a  r . b .
B liższa  w i a d o m o ś ć  w  „ Adm inistracyi dóbr 

w Krzeszowicach.11 (344-1-3)

B ea interesu — bo tylko prócz mieszkania, za ta­
kie wynagrodzenie, któreby przy własnych około 
o00 złr. rocznie stałych dochodach z majątku 
familijnego, do skromnego utrzymania wystarczyło — poszu­

kuje człowiek żonaty w siło wioku, odpowiedniego zajęcia i 
podejmuje się za to kierownnia| gospodarstwem wiejskiem 
lub fabrykami, nawet gotów b y łb y  przyjąó wszelkie interesa
z władzami, czy to w polityczno-administracyjnym, czy w po­
datkowym zawodzie, — interesa rolniczo-przemysłowe— s ło ­
wem, czem większy zakres ezynnośoi znalazłby dla siebie, 
tem byłby szczęśliwszy, bo tylko brak zajęoia i zamiłowanie 
do praoy, osobliwie do zajęó gospodarskich powodują tem ży­
czeniem, a prawdziwą nagrodę swego poświęcenia znalazłby 
zupcln’o w zadowolnieniu chlebodawcy. BI zsza wiadomość 
na zapytania pod lit: K . P .  p- r. Kraków^________ (349-1-3)

O g ł o - g a s z e n i e .

Z dniem 1 K w ietnia r. b. ustaję,
osobne taryfy dla bezpośredniego przewozu towarów,

zaprow adzone naszem  ogłoszeniem  z dnia 1 L ipca 1861 mi§dzy niektórem i stacyam i
w yłącznie uprzyw ilejow anćj 

Kolei północnej Cesarza Ferdynanda i uprzywil. Kolei galicyjskiej Karola Ludwika
m ianow icie:

A) Osobna tary fa  z B ie ls k a  do B ra k o w a , B ochni, T a rn o ­
w a, R zeszow a , J a r o s ła w ia  i P rzem y śla  i w  k ierunku  przeciw nym .

B) O s o b n a  t a r y f a :
I z O straw y, P ie tr o w ltz , P ru ch n a, do K rak ow a, B ochni, T a r­

n o w a , R z e sz o w a , J a r o s ła w ia  I P rz em y śla  na  żelazo i proste 
tow ary  żelazne.

II. z Ostrawy, P e tr o w itz  i P ru ch n a  do K ra k o w a , B och n i, T a r­
now a, R zeszo w a , J a r o s ła w ia  i P rzem y śla  na „N ajtyczanki.“
Od 1 K w ietnia rb. zatem  ustanaw iają  się d la przewozu między wyż wyraienionem i 

stacyam i napow rót ogólne taryfy  w yłącznie  uprzyw. kolei północnćj C esarza F erdynanda  
i uprzyw ilejow anćj kolei galicyjskićj K aro la  Ludw ika, a  względem  ostatnićj kolei równifeż 
postanow ienia co do 25°/0 dodatku  tytułem  a ż y a .  (3 4 2 -2 -3 )

W iedeń dnia 14 M arca 1862 r.
W yłącznie u przyw ilejow ana C. k. uprzyw ilejow ana

Kolej północna Cesarza Ferdynanda. Kolej galicyjska Karola Ludwika.

V. k.

i W J

u p r x

& z t X I € .

KAROLA LUDWI KA
O G Ł O S Z E N I E .

O prócz tow arów  wym ienionych w  ogłoszeniu naszem  z 17go Październ ika  1861, 
uw alniają się od 25 %  dodatku  ty tu łem  ażya do ogólnej należytości następujące artykuły:

aj M a j t y c z a n k l ,
w przewozie ze stacyi kolei północnćj Z a n c h t l  i S t a u d i n g  z K r a k o w a  w k ierun­
ku do L w o w a .

b) Kboże wszelkiego rodzaju,
jak o  to :

p szen ica , żyto, m iesza n k a  (Haibfrucbt), Jęczm ień , ow ies, knkuru-
d z a ,  oraz

O w o c e  s t r ą c z k o w e ,
ja k o  to :

groch , soczew ica , bób, w yka, proso, h reezk a  i k a sz a  h reezan a,
jeżeli takow e oddane zostaną na stacyi we Lw ow ie, w całych  w agonach w agi najir nićj 
100 cetnarów  celnych do przew ozu do K rakow a lub za Kraków.

W iedeń dnia 44 M arca 1862 r. (341-2-3)
Od c. k. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika.
E l U V P r n a n t l z f l  ś red n ieg o  \v :e k u , z n a ją c a  d o h la d n ie  
U l I W C l  I l a l l l K t t  jąryk f r sn c u z k i, n iem ieck i, p ie r­
w sze p o czą tk i g ru n to w n o  fo rtep ian a  z w ielk iem  u ła tw ien iem  u izie- 
la ją ca , ja k o  i w sze lk ie  de lik a tn e  rę c zn e  ro b o ty  kob iece  etc. s zu ­
k a  m ie jsca  w  G a licy i lub  K ró lestw ie  P o lsk iem , g d ,io  ju ż  od  15 
la t  zaw odow i tem u  się  o d d a je . —  B lirsz a  w .adom oćć : A tlm in i- 

C /a s u ,“ lu b  n a  lis ty  fra n k o w an e  pod cy frą  Z . 311e tra c y a  
Tarnów poste. rest. (311-3)

Izwony spiżowe
i wszelkie inne

odlewy mosiężne
podług m odeli, tudzież

Sikawki różnego gatunku,
w yrabia podpisany od kilku lat w Biały 
zam ieszkały . P o leca ją c  się do ła sk aw ych  
zam ów ień, ręczy za  dokładny w yrób i pun­
ktualność w  wykonaniu obok urniarkowanćj 
ceny. (2 ,3 -4 -  6)

Biała dnia 1 M arca 1862.

K a r o l  H c h w a b e .

PIGUŁKI
z roś l iny Mat i co.

p p . G r im a u lt  & C o m p . a p te k , w  P a r y ż u .
P igułk i te  p ow leczon e klejow atą  su b stan cyą  u ż y w a ­

ne są  w  szp ita lach  paryzkich i za lecane przez s ław n ego  
doktora Ricorda , ja k  rów nież przez najznakom itszych  
w  P aryżu  lekarzy, p rzygotow ane są  z  o liw y  peruw iań­
sk iego  drzew a zw a n eg o  M atico w  po łączen iu  z  bajsa- 
mem K op a iw y . W y ż s z o ś ć  ich nad w sze lk ie  preparata Ko 
p aiw y i K ubeby a ż  do d ziś  znane, stw ierd zon a  zosta ła  
przez d ługo-letn ie d ośw iad czen ia . U ży c ie  ich nieutrudza  
żo łąd k a , ani k iszek , leczy  z a ś  szy b k o  i radykalnie u 
parte i za starza łe  rzerzączki i blennoragie. Ekstrakt 
z  tej rośliny p rzygotow any przeż P . Grimault do spry  
cow ania  d la o só b , które przekładają zew nętrzne u życie  
tego  lekarstw a, rów nież pożąd an y  spraw ia  skutek  w te­
go  rodzaju chorobach.

Metoda u życ ia  w polsk im  ję z y k u  d o łączon a  je s t  do 
każdego pudelka.

D ostać  m ożna w  apt. P P . Molędzińskiego  w  K R A ­
K O W IE , —  w S k ład zie  m ateryałów  aptecznych  p. J ó  
z e f a  M r o z o w s k i e g o ,  ulica P od w ale  N . 4 8 2  w W AR  
SZAW TE —  i T o m a n k a  w e LW O W IE ( u  6- 8- 12)

Cena 1 flaszeczk i w K rakow ie 3  złr. 2 0  ct. —  Z  0- 
pakow aniem  do p rzesy łk i 3  złr. 4 0  ct. w . a.
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'oborowy znaczny Skład
fłsr-G O TO W EJ S U U Z I T - m S

W KRAKOWIE,
p r z y  u l i c y  G r o d z k i e j  p o d  L *  8 5 .

P odpisany ma zaszczyt p o lecić  szanow nćj Publiczności swój n ow o za łożon y  Skład

Koszul dla Mężczyzn,
Dam i Dzieci, i to wyłącznie

R o b o t y  r ę c z n e j ,
w ybornie i znakom icie zaopatrzony.

G atunek, dobroć i trw a łość  tow aru, d ok ład n e i staranne uszycie, n iezosta- 
wiają pod temi względam i nic do ż y c z e n ia ; a lbow iem  polecający się handel, 
czyniąc znaczne zakupna i zatrudniając dostateczną ilo ść  osób w praw nych i 
znających dobrze roboty ręczne, znajduje się w  tćm sobie jak  rów nież k u p u j ą ­
c y m  s p r z y j a j ą c e m  położen iu , iż b e z  p o m o c y  m a s z y n ,  które w ykony- 
w ując szycie , nadw erężają trw ałość  płótna, m oże n a jta n ie j , n a jd o g o d n ie j  
i  n a j o d p o w ie d n ie j  w ed łu g  n a j n o w s z y c h  w z o r ó w  dostarczyć towaru.

W tymże handlu znajduje się także wielki wybór najrozmaitszej bielizny dla męż­
czyzn, dam, jako to: szmizetki, rękawki, mankiety, pólkołnierze, kołnierzyki, c h u ­
s t k i  płócienne i batystowe etc. (9®7 1 5 -)

Cenniki rozdają się bezpłatnie, lub na żądanie fr a n c o  się przesyłają.F. Gumpłowicz

Potrzebny jest

0 F 1 C T A L I  STA
z k w aliflkacyą na W ójta gm iny

w Królestwie Polskiem, obsnajmiony i wszolką registratarą 
ekonomiczną posiadający świadectwa dłuźasćj praktyki i nie- 
poszlakcwanój oozciwóści.-  Bliższa wiadomońćustnie w Kra­
kowi o Mały Rynek Nro 433 I piętro, lub w dobrach Mino­
ga w powiooie Olkuskim. (347-1-3)

Waine dla przedsiębiorstw fabry­
cznych, Piekarzy 1 Cukierń i t . p.

Udało nam się ze zwykłego oleju rzepakowego, 
zawierającego te same główne części składowe i 
w tój samej ilości jak masło, wyrobić

n o w y  s m a l e c ,
który będąc zupełnie bez odoru i smaku jako czy­
sty tłuszcz (płynny a mocno trzymający się.) zupeł­
nie zastąpi masło przy gotowaniu i pieczeniu w ka­
żdym wypadku, a oprócz tego połączony jest z nie­
zmierną oszczędnością; przyczem jeszcze potrawy 
stają się delikatniejsze i smaczniejsze, a pieczywo pul- 
chniejsze, piękniejsze powierzchownie i również sma­
czniejsze. Ktoby sobie życzył nabyć sposobu wyra­
biania tego tłuszczu, raczy się do nas zgłosić franco 
a za miernem wynagrodzeniem otrzyma udzielenie 
tego sposobu wraz z dotyczącemi zaświadczeniami 

Piekarzy, Cukierń, Kucharzy i t. p.
L i p s k .  „ Uióro dla Handlu ,  Przemysłu i Go­

spodarstwa krajowego. (-3 4 3 )

N ow o w ynaleziony ck. uprzywil.

elektryczno-magnetyczny 
“  A P A R A T  “

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
W ys ber. 
w lis par 

. . s e i  
0 ’Rsaum

18 2 
10 

19j 6

328’” 6 3 
28 06 
26 52

Stan etap.
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wtigoin.
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Kiaranek 
l satęaenfc wiatrs

OTAN 
S I »  B A

£jaw!sk&
aapowfetrs**

Ifimias* oiepł* 
w ciąga dni*

zachód, słaby pogoda z mgł^

do odzyskania zdrow ia i w zm acniający siły , 
służący  m ianow icie do leczen ia  cierpień reu ­
m atycznych i nerw ow ych, tudzież skutków  
onanii, szkodliw ych  polucyj i erotycznych  

w ybryków , i t. d ,  i t. d., 
jest do nabycia jedynie u właściciela przywileju 

D r“ Wilhelma Gollmanna,
przez 18 1st w syfilistycznych słabościach praktyku­

jącego lekarza 
w  W iedniu (Stadt, Tuchlauben Nr. 547) .  
N B .  Broszurka zawierająca dokładny opis 

użycia dodaje się bezpłatnie. (334-2-12)

C.k. uprzyw. i pierwsza Ame­
rykańska wyłącznie uprz.

Woda &natery- 
nowa do ust
J. G. Poppa,

praktycznego ltkarza zębów w W dniu,— „Stadt Tuthlauben“ 
Nr. 557. — Cena 1 zlr. 40 kr. w. a.

Ta woda^do ust od dziesięciu lat istniejąca, okazała się jako 
nsjszczr-gólniejszy środek konserwujący, tak dla zębów jakuteż 

i ust, wesz’a w używanie jako 
artykuł toaletowy w najzacniej-

szczytniejszych
karskich uzyskała najchlubnn j- 
sze świadectwa; tądzę przeto, 
że wsz lkie dalsze jej zachwa- : 
lanie byłoby z u p e ł n i e  zby­

t e c z ne  m.

M A S A  _

d o  p lu m b o w a n ia  z ę b ó w
którą każdy sam sobie zęby plum’ owuć może. Cena 210. 
PASTA ANATERYNOW A do zębów.-C e u a  1-32 złr- 
tiusimny prositk do *gbów. — Cena 63 kr. wal. anstr.

Powyższe artykuły utrzymują po znanych cenach we 
wszystkich miastami prowinoycinalnycli, mianowicie: 
w KKAICOWIE p A leksandrow icz aptekarz, p. Tomasz 
Górecki, p. Józef Jf hn i p, L eonFeintuch; we LWO­
WIE: p. P . M ikoizscb, p. Laneri, p. Tomanek i p. 
Bierzecki aptekarze, — p. Hoffmann, p. B onifacy S til­

ler i p. Jó zef A leln  kupcy, 
w Andrychowie p. H. Unger.
„ Beizu p Hrytaak aptek.
„ Bielsku p. Schafran.
„ Białej p. Stańko aptek.
„ Bochni p. p. Niedzielski,
„ Bóbrce p. dak Zaruitz.
„ Brodach pan Deckert i p.

p. Neustem aptekorze.
„ Bacsaczu p. Ozerkawski.
,  Brsażanach p. B. Fastsn- 

iieeht i p. Zmm-ketwki apt.
,  Ozcmiowcach p. itókansai,

, an Zaoharyasiewicz i pa t 
Scually.

„ Drohobycza p. Klaskowski.
„ Dy duma  p. ikoaiacki. 
n Deinóicy p. apt. Herzog.
„ Debromilu p. A. Grotowski.

Grybowie p. A. Muszyński.
„ Heimagor J. A. Mor.
„ Jaworowie L Lachowitz apt.
„ Kołomyi p. H. Laden i p.

fcjcht bo Hermann.
,  Krynicy p. M. Nitribitt a- 

ptekarz. 
n Lublanach p. Jan Giutz.
- Lutowisaaoa p. M.Koniccki.

w Monasterzyskach p. L ip- 
chutz.

n Frzemyżlu p. Machaiski.
pp. Gajdotsohka i Syn.

„ Brzaworsku p. aptekarz Ja­
niszewski.

„ Prelautich p. Wintcrniłz.
„ Rauautz p. Teichnia.in.
„  Rozwadowie p . K. Marecki 
„ Rzeszowie p. Ig. Sciaitter 
„ Samborze p. Kriegseisen i 

p. Juliusz Rtedel a^tek. — 
i p. Rosenheim.

„ Sanoku p. Jakiitsch.
,  Stryju p. apt. Sidorowie*.
„ Stanisławowie p. A. Toina- 

nok i sp . pp. bracia Czn- 
zawy i p, Beill apt.

» Tarnopolu p. Latmek i p.
A. Morawę,z 

,  Xurnowio p. J. Jahn i p.
Milikowaki księgarz.

„ Wadowicach p. Foltin.
„ Aaioszczyzach p. Kourębski 

i spółka. (93-4-24)
„ Zroczowie p. Gouwald i p. 

Wolf Korhus.

Siódme ciągnienie Losów
miasta Budy ( Ofen)

nastąpi zam iast dnia i  5 C zerw ca już

dnia SOMwiefniarb.
z głównem trafnern 3 0 , 0 0 0  z łr .  wal. austr. 
Najmniejsza wygrana, jaka w najgorszym wy­
padku na k a ż d y  Los przypaść m u s i ,  wy­

nosi 60, 70, 80  złr. w. a.
Przedsiębiorstwo to jest zabezpieczone na 1 0 2 

realnościach miasta Budy, a oprócz tego złożo­
ne są jako dalsza hipoteka 1 ,2 0 0 ,0 0 0  złr. w o- 
bligacyach indemuizacyjnych przychodzących do 
losowania, złożonych pod współzamknięciem pod­
pisanego domu hurtownego w kasie funduszu 
umorzenia na czas trwania przedsiębiorstwa. 

Wiedeń w Lutym 18 6 2  r.j. 6ł. Schuller i Spółka.
P ow yższe L osy są do nabycia  w K RAKO­

WIE u J ó z g I a  B a r t la  (340-2-10)

T B A T B  i i H A K O W S K I
^OD DYREflClfĄ

o r s i S i i u s a i A  
D ziś w e Czwartek d. 20 M arca 1862. 

Na d o c h ó d  M a r y i  T l i c l ń s k i ć J :

Ziemią Obiecana.
Komedya w 3 aktach tłnmaccona przo* p. Balejowską.

W Drukami f CZASU.* Rsadzca Drukarni. Antami Bother.


